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W alka ostu z janowcem.
i. Franoya jest oiozvzną nowego sooyalizmu, 
J°ry ,ni przenika do WŻooh i Szwaj caryi, a 
r- Pewne z czasem rozpowszeohni się w e dej 
J^opie, Powstał on w r 19o4-ym, jafcc mała 

fh etyczna grnpa, nązaoa nie do wojny l  
8P>talizmem, leoz do ngody z nim na pudsta- 
*® solidarności interesów prred. ębioroów i 
®botu tów. Skoro tylko powstała ta party a 
godowa, wnet sooyaliśoi starej daty wydali 
(I wo]n^, a dla odróżnienia się od,jej człon- 
^  Docięli w pętlicy nosió pu* porowy 
^i&t ogtu z trzema kolozastymi listkami. 
* końou roku 1904 ego ngrdowey urządzili 
i Paryżu pierwszy swój wieo, na który przy- 
f b  tylko 47 delegatów stowarzyszeń robotni- 

h zatrudnionych na roli, albo w fabrykach, 
J*cr_biająoych Drodukta goseodarstira wiej- 
, !ego Ji wieoownioy uchwalili swój ttatut, 
,p>żvll kas< samopomocy i również obrali go- 
'°- Preze° ziazdn rzekł wówczas: ,Przeoiwni- 

basi w obozie sooj ftlfstyornym noszą ozer- 
^0l»y kwiat ostu, zapewne dlatego, że — ja t 
“ot&uika uozy — oset lest uciążliwym ohwa- 
ite®a, trudnym do wyplenienia z powodu głębo­
ki ld^Qy°h rozłogów, oraz nasienia, które wiatr 

Wo na wazystkiii strony ro..nosi. Leoz bota- 
i/- także powiada, że osty starsze me mają 
jj°~ego pożytku, a młode służą na pokarm 

osłów. Zostawmy r-ięo ten emblemat na- 
przeoiwnikom. Sami obierzmy za godło 

, kwiat janoyca, który ; est krzewem skro-
żyjącym na ziemi nawet bardzo jało- 

J  j leoz gdy go ogrzewa oiepłe, serdeozne 
. °4oe, to wyrasta w* oko i daje włókna na 
{j.^ce wory i powrozy". Wniosek ten przyjęto. 
Q7 ,r*1t sooyaliżoi zostali przy czerwonym oście, 
j przyjęli żółty jauowieo — i odtąd walho.
at'bjon z drugimi nazywa się krótko walką 
Uj1 ■ janowcem, publioznotó sae nazywa

,fWazyoh ozerwonymi. a drugich żółtym'
^  Teraz, a więo w półtor* roku po powsta­
ją  n'anowoów" — po franousku „genóts^w"— 
hu ^ oni drngi swój wieo. Tym raz< m było 
$j.» bi nim 18b-iu delegatów, wysłanych przez 
tvj *«'.ązków robotniczy ih. między Którymi 

stowarzyszeń fabryoznych, 87 związ- 
^  Robotników w iejskich, 19 zw iązków praoo- 
jT ^ w  w sakłacaub przerabiająoyoh prodnkta 
^^odars wa wiejskiego i 6 — rzemieślniozyob.

,*®»ł do wstystkiob tych związków ns sży 
w pól miliona robotników. Można wieo 
Hj l?dzisó, że jeżeli „j .nowoy“ w uiągn 18 tu
W rS*y "wfcgo .stnienia zdobył’ już tylu zwo- 

- -iw, to do nich a me do staryoh sooya- 
należy przyszłość Trzeba tn nadto d«- 

hQi> że na wiec przybyli jako gozo*c delegaoi 
l i  a Uiozyob stowarzyszeń z północnych Włocn, 
L ^ j c a r y i ,  Holandyi, Bawaryi i Hiszpanii. 
i8̂ °.ioh razem 87-min. Delegaoi włoscy i 
kś J°.&no  ̂ ornajmili, ze założyli aż u siebie

® 1 ILn A w n r in r a  nrrn n r ranowcowe grapy.
a0 K« wieon uohw ,lono rezolucję, która daie

SOOj,»]
»°yę Głosi ona:

W. kcue pojęcie o oelaoh i poglądach tej no- 
^ c y a f n w j  sekty. Dlatego pcwtarn.my tc

U, aSocyaliśoi starej daty nic się nie emie- 
oł9 r® chwili swego powstania, lubo do4wind- 
i0Ln.le Uozy, że w wielu punktaoh ^rcgram 
»|j jest wadliwy. Ciągle trwają oni przy *a- 

walki z kapitalizmem, aby go zupełnie 
v,i1ł'ó i a prawo własnoioi zastąpió kolekty- 

Ten wojowniczy sposób traktowania 
robofcn io^ j . nie wa amy się nazwaó 

kowaniem, nie owoców walzi, bo ich 
®de ma, ale anarchii, jaką walka wytwa- 

I Kolektywizm będzie narzędziem tyranii i 
g J OKeLiia, a robotnikom nic dobrego mc aa, 
j . .* oni z natury rzeczy dążą do pewnej o- 

8t?j własność1 która jedynie a.pewn.a 
>>, ^ o -o w i swobodę, a więc moznośó dykto- 
i>0, H lepszych werunków praoy. Rcbotnik 

l&ien doobodzic do osobi słej własności, jako 
0̂1 cytadeli swej ekonomicznej niezawisłości, 

ktyw zm za- znosi wszelką osobistą wła­

sność, a więc skaznje robotników na dożywotnią 
zależność od oiób dających p/aoę. Dzi ■ te oso­
by należą do warstwy obywatelskiej, podlega- 
jąoej ustawom państwowym i kontroli wiedz, 
są więo skrępowane Karną odpo* edzialnosoią. 
Natomiast w państwie kolektywistycznem o- 
sobą rozdrjąot} praoę i określającą wysokość 
zarobku będzie biurokraoya. Nic nie uprawnia 
do mn~emi.nia, że ona będzie sprawiedliwsza, 
bardziej ludzka od dzisiejszyoh kapitalistów. 
Przeoiwnie, trzeba przypuszczać, że poczucie 
nieodpowiedzialności nozyni tę biurokraoyę 
twardą, oschłą i tyrsńoką,

„Nadto" w kolektywizmie tbwi zarodek 
śmierci ekonomioznej, albowiem na wszelkie 
wytwarzanie towarów okładają się trzy pier­
wiastki, bezwarunkowo niezbędne: kapitał, wie­
dza i praca. Wiedza — to pomysłowość, to 
wynalazki coraz nowe, które przy uitawioznie 
wzrastająoej konkurencji innyon krajów ad- 
gry wają przy fabrykacji ooraz ważniej izą ro­
lę. Jeżeli przy kolektywizmie wynalazki prze­
staną byó prywatną własnością, to oorywiśoie 
nikt nie będue iob robił, a zatem fabrykaoya, 
pozbawiona jednego z trzeob żywotnych pier­
wiastków, będzie musiała upaść.

„Robotnioy mogą b> j zars m kapitali­
stami, leot n e mogt- daó wiedzy, albowiem oua 
wymaga talentu, •>. kto go ma, już nie potrze­
buje byó robotnikiem w zwykłem słowa zna- 
ozenin, bo po prostu sprzedaje swój wynalazek.

„Jest rzeczą niezaprzeczoną, że każdy za­
kład wyt-rarzająoy jakikolwiek towar, potrze­
buje zakładowego kapitała i w chwili swego 
powstania wart jest tyle, ile włożono weń pie­
niędzy. Leoz zoraz potem zaczyna się rozwi­
jać i" drożeć p’"zy pomooy medzy i praoy. Z 
tego wynika, £e w kwooie, o jaką zakład po­
drożą* w ciągu swego istnienia, znajdnje się 
procent od włożonego kapitału, prooent od 
wiedzy i prooent od praoy. Sprawiedliwość 
nakazuje jednak przyznąó, że pieniądz tanieje, 
zetem nie można powiedzieć, że po odliozenin 
prooentn od Kapitału zakładek sgo, oata reszta,
0 jaką cakł. d podrożał, jest właauośoią wiedzy
1 praoy. Sooyalna i * noruiczna wiedza nie 
dają jeszcze żadnyoh podatuw do obliozenia, 
ile we wzrośoie wartości zakładu przemysłowe­
go może się znajdować procenta od praoy ro- 
r-tnioz a; przyznaje one tylko, że taki procent 
wogóle istnieje, a może być tern większy, ozem 
mniej zatargów między praoodawoą a robotni­
kom bo w czasie tyol ze targów twórcza pra­
ca robotników przemienia się właściwie w pra­
oę niszoząoą, która eżeli nie zniseozy zakładu, 
to już wyłąozme wskutek zapobiegliwośoi pra- 
oodawoy.

„Z, tych Drzesł?.nek wniosek toki, że ro­
botnicy stali powinni byó w pewnej mierze 
współwłaśoioidenr zakładu, w którym praoują. 
Podczas sakładania wbzelkioh fabiyk powinna 
być im przyznana pewna ozęść czystego do­
chodu, bądź w gotówce, jeżeli robota jest 
krótkotrwała, badż w akoyaoh, jeżeli robota 
oiągnie się regularnie z toku na rok. Przy ta- 
kiem arząizenin zniknie Bntagonir,m między 
kapitałem a pracą, wytworzy się między nie- 
m’'' solidarność interesów j us.aną strejki, k tó­
re ohoóby najsprawiedl-wsie, zawsze jednak 
szkodzą obu stronom.

„Strą kowe straty robotników są bardzo 
wielkie, gdyż na strojni idą robotniczo oszczę­
dności, czyli właśnie ta siła, która z ozasem 
ma uczynić robotnika właśoioielem pewnego 
majątku, pewnej obobistoj własności, a więo 
człowiekiem wolnym. Nie wahamy się przeto 
nazz *ó tyob, którzy urządzanie strejków pod­
nieśli do zasady, do doąmatu, spekulantami 
zupełnie takimi, jak naprzykład panamiśoi. 
Wynika z obliczeń, że gdyby wszystkie pie­
ni ądzo, wydane przez robotn; :ów na strejki od 
lat dziesięcin, były składane w nwoim ozasie 
na procent, to dziś każdy robotm*. miałby 
z procentów znacznie więcej, niż zyskał strej- 
ksmi

„Nasi prseo.wnioy, noskąoy czerwony

oset, podnieśli k ilektywistyozne państwo do 
godność bóstwa. My zaś każde państwo uwa­
żamy tylko za konieczność, która ozem jest 
mniejsza, tern swym biurokratyzmem mniej 
wysysa i przytłacza obywatelstwo.

„W  sprawie zmniejszenia liczby godzin 
praoy, isteś- ay za powolnem iob zmniejsza­
niem, ale nie podług lowolnr za stanowiska 
ekonomicznego formuł! „ośm godzin praoy, 
ośm zabawy, ośm snu*, leoz w miarę ustawi­
cznego udoskonalania maszyn. Ooraz większe 
iob doskonałość objaw i  się w mniejszem zu- 
żywaniu przez nie p ,i:,wa przy zwiększonr] 
obyżośoi roboty. Słnszną tedy i ŝ rzeczą, aby 
zysk na paliwie pobierał właśoioiel fabryk 
a zysk na czasie zmniejszył liozbę godzin pra­
cy. Wieo not wala ze em wnieść do Darlamen- 
tu petyoyę o wezwanie rządu, aby zaprosił 
rkiądy wszystkiob państw na międzynarodo­
wą konferenoyę, któraby ur^gulo rała tę 
sprawę*.

Bardzo oiekawe jest następująoe zakoń­
czeni re 0 aoyi

„Skore zgodni^ z nowooz isnem pojmowa­
niem państwa, hażde % niob zmierza kn bez­
wyznaniowości, a to wy obudzą i z tegc założe- 
ńx ej że pepieranie którejkolwiek religii nie na- 
isży do zadań państwowych, przeto należy się 
domagao, aby państwa nie zajmowały się tak­
że nauczaniem, ponieważ ono nie może być 
absolutnie bezwyznaniowem. albowiem absc 
lntna bezwyznaniowość jest także wyzna­
niem".

Zwolennicy oterwonegc ostu zrobili w Pa­
ryżu awanturę wiooowniKom żółtego janowca. 
Była kocia muzyka, były okrzyki „preor!“ i 
rzucano kami miami w okns sali wieoowej. 
A dzi^nr iK wodze, sooyi.lislów starej daty 
Jaurća’a Humanitł napisał, że zwoiennioy ja­
nowca zasługują m gilotynę. To b«.rd« hu­
manitarnie.

%

Rosyjska pożyczka
Dwa m.liardy franków wynosi ostatnia 

pożyczka rosyjska, na Ltórą̂  subskrypcja bę­
dzie otwarta 27 kwi bni* n emal we wszyst­
kich wielu ioł stolicach: w Paryża, Londynie, 
Wiedniu, Nc—ym Jorku, Brukselli i Haadze. 
Jedne tylko Niumoy zupełnie się nBnnęły i tc> 
nie z zadnyoh względów finansowych, leoz z 
politycznych motywów, o których piszą z Pe­
tersburgu do londyńbkićfcd dziennika Obseti/er: 
„Kilka miesięcy tema ozynidno z Berhna Dar- 
Jzn korzystne pod waględem finansowym pro- 
pozyoye rządowi rosyjskiemu, leoz w zamian 
uąduno niek' óryoh polityozrycn zobowiązań. 
Rząd rosyjski u > odmuoił iob stanowozo, ale 
równocześnie rozpoczął zabiegi o pożyczkę wc 
Francy:'. Kapitaliśoi paryscy, porozumiawszy 
■ię z angielskimi i amerykańskimi, uznali, że 
pożyczka może być dana, j żeli rząd francuski 
na mą się zgodzi. Wówczas Lońoet rzekł do 
rosyjskiego ambasadora: -,Jeiel. powołanie du­
my jest pewne, to możeoi^ liozyć na finanso­
wą pomoc naszą i naszych pizyjaciół“ . Ża­
dnych politycznych wymagnń nie czyniono. 
Przeto rząd rosyjski rozpoozął rokov ania z 
francuską grapą finans tów, a Berlin natych­
miast aię zemścił zo woleuiem radzoy mm ste- 
ryalnemn Ryszardowi Martinowi na ogłoszenie 
ks-ątki o nioaLiknionem bankructwie Rosyi 
Petersburskie mmisterynm spraw zagranicznych 
odwr .jemniło się rządów niemieckiemu depe­
szą nr. Lambsdoiffa dc rosyjskiego delegata 
na konferenoyi marokkańukiej br. Cassiniego, 
depeszą, w które' w formie stanowocej powie­
dziano, że Rosya popiera wszystkie franou- 
skie żądania. Cesarz Wilhelni uczuł się tem 
tak moon dotknięty, że poleoił kanolerrowi 
wypowiediieó v  parlamencie kilki krytycznych 
uwag o Etceyi, uiby w odpowiedzi na zarzut 
Bebła, jakoby Niemcy «  pachołkiem caratu. 
Tyob uwag kanolerz nie wypowiedział z po­
wodu nagłego naołabmęoia, leoz były one z 
góry zakomunikowane niemieckiemu ambasa­

dorowi w Petersburgu z uwagami, oo ma mó- 
wió na przewidywane zapytania W  ten spo­
sób poznano tu treść niewypowiedzianej mo­
wy Billowu. Następstwem tego jest chłód nie- 
tylko między Fetersbnrgiem i Berlinem, lecz 
także między Romanowymi a Hohenzollernami. 
Ten azozegó* będzie mi»ł trwałe rnanzruia dla 
polityki europejskiej. Niemoy przez poryw- 
czośo, wynikająoą z zarozumiałość , popsłniły 
błąd, który niewątpliwie L>ęd»ie wyzyskany".

Obawiają się niektórzy, że tak znaozna 
pożyczka rosyjska odciągnie od Enropy go­
tówkę, zaozem pójdzie powiększenie się stopy 
procentowej'. Leoz ta obawę zapewne jesz 
płonna, bc miliard 400 mil. franków zostanie 
a Europie na śoiągnięcie rosyjskich • bonów 
skarbowych. Cartt dostanie gotówką tylko 6t0 
mil. franków, a płao: 5 %  ■& l '8ty wypnsuozo- 
n<- po 90 - »  sto, c-.yli właśoiwie, n.e lioząo 
bankierskiej prowizyi, płaci po P1/*0/*-

Korespondenr^ye.
Wiedeń 12 kwietnia 

(Dtiejt ostatnią sesyi sejmu rratiiskiegt,.)
(y). Woześniej, niż się tego spodziewano* 

zakońozył się ostatni sensacyjny epizod we­
wnętrznych dziejów Anstryi, jrywołany na­
gleni zwołaniem sejmu kraińskiego. Nie lioząo 
Dosiedzenia inaneuraoyjnbgo z ci u 2 Kwietnia, 
na którem tułutwiono tylko zwykłe formalno- 
joi wstępne, odbył on tylko jedno posiedzenie, 
na którem liberalni Słoweńoy zamlikowal' tak 
,ulepszony" system obutrakoyi, godnej cyrku, 
sl" nie oiała prawodawozego, że rząd nznał 
swą bezsilność wobeo takiej metody v, alki, nin 
próbował już nawet zwoływać dalszyob posie­
dzeń, leoz w drodze pisemnej, zi pośrednictwem 
dziennika urzędowego, zarządni zamknięcie 
sejmu lublańskiego. Badacze dziejów rozwoju 
urządzeń konstytncyjnycb w *_ustry będą mu­
sieli kiedyś skonstatować, śe podozas,’ gdy za 
ery rządów hr. Baaeuiego w roka 1897 główną 
bronię obstru^oyi parlamentarnej było trzaska­
nie pulpitami, rzucanie kałamarzami, tudzież 
trą oni dzieoinne i gwizdawLi, to w dziewięć 
lat później, ca rzadó”? bar. Gantsona fLeralni

wodn, że ten sejm uchwalił był przed kilke 
miesiąoanr reaoluoyę wzywającą rząd, aby 
jak najrychlej wysiąpił z projektem refor­
my wyborczej zarówno do Rady peństwa
j**  i do sejmu podczas gdy sejmy innych
prowincyi nie aohwality takiego wezwania
do rządu.

Wiadomo, śe rząd przedłożył sjjm ori lu- 
blańskiemn projekt krajowe; reformy wybor­
czej i ze wiasnie ten projekt wywołał oałą 
burzę i stal aię pnwoaem nagłego zamknięoia 
sesyi sejmowej. W  sprawie tej popełnił rząd 
ten Dład, że nie porozumiał się Doprzedmc ze 
stronnictwami, reprezemowanemi w sejmie 
kraińskim i nio upewnił się z góry, ozy będr, 
one zadowolone z rządowego projektu, lnu 
wniósł go na własną rękę, lioząo na jego przy­
jęcie dla tego, że zdaniem rządu uwzględnia 
on postulaty, stawiane ni*rai przez przywód­
ców stronniotw i podnoszone w prasie party1' 
nej. Na zgodę najl >zu_ejszego w kraju kat li- 
GAiego fetronn.otwa słoweńsKiego iiorył rcąd 
dla tego że wedle wszelKiego pra dopodo- 
bieńs^rra wszystk ie mandaty nowoutworzyó się 
mająoej kuryi powszechnego głosowania, po­
winny się dostać temu slroani mwu i zapewnie 
mu większość w Sejmie Na poparoie Niemeów 
i przedstawicieli wielkiej własności l io i j ł  rząd 
z tego powoda, śe projektowana usta*, u. sa- 
trzymuje dotyobozasowe knrye, a więo zabe*- 
pieoza stan posiadania Niemców i wielkich 
właścioieli ziemski oh przea wszeiaimi zam 
obami. "Wreszcie zdawało si^ rządowi, że i li­
beralni Słoweńoy powinni byó zadowoleni r, 
projektowanej reformy, gdyż spełniała ona ion 
od dawni ■ ponawiany postnlat, a mianowicie 
wzmaoniała ba~dxc wydatnie kr r ię mibat 
przez przyłączenie do niej wszystkioL gmin 
wiejsk;oh, mających boda j odrobinę charakteru 
przemysłowego. O to dopominał’ się zawsze 
liber&in* Słoweńcy, maiąoy w miascaoh prze­
wagą.

L ohubr rządu jednak uwiodła. Tylko 
katolioL i frakoya słoweńska godziła się nu 
projekt rządorry, natom i*st an. Niemoy, ani 
Uberaiozóe słow"ńsoy nie byli z niej zadowo­
leni. Niemoy wsreluko gotowi byli wziąć u-

Słoweńoy rieiównie w^zsze i pewniejsze efc- * cbiał i  obradaoL nad projektsm rządowym i 
kty obstrukoyjne wywołal: przez ustawienie *  «da.fcv<
sali obrad kilku kutarvnek ■amogrsjąoyob i 
gramofonów, wydająoyon niemożliw e skrzeozt- 
oe tony, zaolne amańego l  grobu wsKri^sić, 
przy ozem dla „iro>maioenia3 zabawy migaw­
kowymi aparatami fotograficznymi robił zdję­
cia sali swjmowej w ozasie tego przedstawienia. 
Otwartem zaf jest pytanie, do jakiego stopniu 
wyrafinowania doazłaby taktyka obrtrnkoyjna 
w nowym pailamenoie, wybrunym nu pod­
stawie powszeobnegc prawa ! głosowań , — 
w razie, gdyby równocześnie a taka reformą 
nie uob walono obostrzenia regalamina o iraa 
pj.rlamen.arny oh. >

Deklaraoya, jaką nowy namiestnik Krai­
ny Schwarz zlozył na pierwszem posieazenin 
Sejmu lublańskiego, wy^śniłt zagadkę, dla­
czego rząd uznał za właśoiwe zwołać nagle 
ten sejm i przerwać w tym oelu prace Rady 
państwa, oo — jak wiadomo — dało powód 
do rozmr.ityoh, daleko a.ęgaiąoyob pogloseK i 
kombinaoyi. Oto stało się to dli togo że rząd 
chciał w spusób wykluczający wszelką wąt­
pliwość zaznaczyć, iż jakkolwiek pragnie 
oprzeć przyszły ustrój R. ćy  państwa ua za­
sadzie powszechnego, równego prawa wyborore- 
go, uchylającego dotyohozasową reprezentacye 
interesów, a więo znoszącego aurye wyborcze, 
to jednak w sprawie reformy ordynacyi wy- 
borozoi do sejmów kraiowyoh stoi na zgołe 
odmiennem stanowisku, jest wp.awdzie za za­
prowadzeniem w sejmaoh osobnej kuryi po 
wsiecbnego głosowania, zresetą jednak nie 
myM. woale naruszać zasady repi rzentacyi in­
teresów, ca które opiers sie ikład sejmów 
krajowych. Że z»s dla wystąpienia z taką me- 
nifestaoyą wybrał rząd właśnie sejm kraiński, 
a nie jrk ii inny, to stało się to z tegc pO’

dążyć do popi ‘ wienia go w komisji, podczas 
gdy libera ii słoweńsoy ed razu noiekli się do 
prawa pięści i rozbili sejm.

ii wjetói do Sjcjlii i Atrjii.
Znany i sympatyozry poseł sejmów dr. 

Jan Hupka wyjeobał w pierwszyci dniaon lu­
tego do Syoylii i półnoonej Axryai, wraz z 
małżonką i kilkoma towarzyszami, i opowiada 
w Csasu, wrażeniu z tej wyoieozki. P, RuDku 
obrał do poó-óźy drogę morską, którą z Fiu- 
mu do Syoylii odbył na otatku węgierskiego 
Towarzystwa „Adria*-. Z  początku, mianowicie 
z Fiume do Bari, podróż była bardzo przykra 
i męcząca z powoaa „bory", to jest silnego 
wiatra, który rzucał statkiem po woazie jak 
piłką, -wskutek ozego wszysoy pasażerowie do­
stali onoroby m on ' ie] Dupierv koło Syoylii 
wiatr ustał i dalszą podróż odbyli jnż podró­
żni przy pięknej pogodzie. O świcie dotarli ao 
portr w Cetanii, będącego naj 1̂ ięksiem mia­
stem na południowym brzegu Syoylii, P. Hup­
ka pisze:

Miasto zaraz na pierwszy rzut oka ozyni 
bardzo korzystne vrażenie. Domy, z lawy rFe- 
ważnie óudowane, wiele OKazalyoh prawdzi­
wie, z ciosowego k ip ieniu  i lawy pałaoów, 
liczne Dlaob, pełne zieleni i skwerów. Piekne 
trawniki, otoczone murkami z odbijującej ła­
dnie od cieleni czerwonawej lawy. 'Wspaniało 
zamknięoia szerokich i prostych ulio, na któ 
rycb końcu widnieją wsacJzie to fronty ko­
ściołów, ino gmachów publioznyoh, pomników, 
jtaryoh bram lab kolumn, to znów bardziej 
jeszcze malown;cze nrtnralne zamki ięoiu, w - 
ao^iem na lazury morza Jońskiego, urwiste 
przylądki stężałej w fantastyczne kształty la-

'tagedya w Glinianach
Legendi historyozna z XIV wieku

Ba aiarrob npi i laoh oparte
opowiedział 

Jan OgińsK* E on tt ym ow ict.

p  (Ciąg dy-i^y). r
du mnie — zawołał Jaśko — ja was, 

'  S9 '* krwi moich panów, wyprowadziłem 
ko  ̂ Chęcińskiego, sądząc, że tn jedzi*oie 

® , ^ 0ieństwa i szczęście; ja  wziąłem ne sie- 
v ‘ “wieazialnośó przed Bogiem i ludźmi

u®j*o . . .
i R ’ ®0flne wasaego rodu.

* 5V *telaL Rdmer podniósł rękę do góry
*®kł. rą*6ltt niezaonwianego postanowienia

^*tt r .a lest w stania zmusió mnie, 
k<4,. “ .Postąpił w Drew honorowi rycerskiemu 

l. >6|ipi *̂ 0 ,fu memu; wyrzekłem już, że nie 
? Wł*’ mR<jŚóiwe parte, w żadnym wy- 
t  ,d jpełnię tego nomimo wszystkich Wę- 

o 4' . * y Romer wyrzeose słowo, ziemia się
*o ii° w fcWoiob podstawach, ale jego

ąu -  aie a‘a°^7ri®je.
^  ^  J«żeli siłę, będą się starali sprzęci- 

ę ^  Anna,
1 j  0W,°*M Po -oh trupaoh przeprowa- q  do Polski.

ry °er“ a błyszusały takiem niezio- 
-J auowleniem, śe królewny wyszeptały

jednosgodnie:
— Dziękujemy wam. — I jednooześnie 

AnnL, aa znak pożegnania, podał; swoją rękę; 
Romer przyklęknął i dożył na niej iiroj pełen 
czci pooełunek a jednooześr ie Bwróoił s» ój 
wzrok błagalny do królewny Jadwigi, prosząo 
o podobną! łaskę

Ta zawubał. się, na twarz jej wyzwitnął 
lekki rnmienieo, ale trwało to tylko krótką 
chwilę. Wyciągnęła do rycerza swoją dłoń 
wypieszczoną, której nigdy jaszcze nie dotknę­
ły usta mężczyzny, a gdy ten, klęcząc, po 
dniósł i i  do net, dreszoz ni .znany przeb-egł 
całą jej istetę, ooś jakby obłok gazowy przy­
ćmiło jej wzri k i lama bezwiednie, nie zdając 
sobie sprawy, lekko uścisnęła bojową prawicę 
męża.

Rómer powstał i czując, że dłużej nie 
potrafi zapanować ned seb^, że gotów pochwy­
cić i przyrisnąó do piersi tę inibicką postać — 
w milczeniu złożył głęboki pokłon 1 raz z 
Jaśkiem ODUśoił siostry.

Noc nż zapadała, zaciągnięto więc pi ,. I 
drzwiami królewien silną wartę i nastąpiła 
pozorna cisza w obozie.

Miooli wyszedłszy z audyenoyi, rozkazał 
swoim żołnierzom wyrzucić z pierwszego oka­
zalszego domu właścicieli i zająć go na swoją 
] zaterę.

Pozbawiona daohu własnego, żona jakie­
goś rzemieślnika z dwoigiur dzieoi, Dłaoząo 
przyrządzała miejsce do spaniu pod konarami

i stojącego drzewa, a tymczasem śpiżam | jej 
i wszyslkiem, co się znajdowało w domn, swo­
bodnie rozporządzali się wyproszeni guście.

Gośoiem był posłaniec królewski — miał do 
tego zupełne prawe

Żołnierze polskieb rycerzy, poprzywiązy­
wali konie do płotów, ciągnących się obok 
drogi; naoięto zielonej kukurydzy nie pytająo 
o pozwolenie właścioieli i założono koniom. 
Zapalono ogniska, mitsskańoy dostarczyli za­
pasów źywnośoi, żołnierze zaś nie otrzymawszy 
rozkazu rozknlbaozenia koni, pokładli się obok 
nich na ziemi. g\ ursąo międsj sobą i popija­
jąc zieleniąk i wiśniak, którego znaleźli zapasy.

Mieszkańcom oświadczono, że wszystko 
nęda mieli zapłaoone, radość więo zapanowała 
w i gadzin. Jakaś muzyka oygaństa zaczęła 
g ać ozi rdasza- lecz Rómer n:e pozwolił swoim 

idziom brać udziału w sabawie.
Tymozasem Węgrzy z orszaku Micoii po- 

lięszali się z tłumem kobiet słowaokich i przy 
dżwir kaob muzyki oygnńskiej wesołe ozss prze­
pędzali,

Dwi namioty dia rycerzy polskieb oyły 
rozbite obou siebie, jednakże obadwaj rycerze 
wspólną myślą bierowan. nie weszli pod iob 
piótno, ale skierowali się wągką dróżką, wijącą 
się w gór s, a w tej chwili oświetloną promie­
niami księżyca, który w całej pełni unosił się 
nad w;erzrLolkami Tatr.

Dos\ć długo postępowali w milozeniu, 
kierując się oiągl i w góry. Majestatyczna ci­
sz* panowała w naturze, z daL dochodził ty l­
ko już odgłos muzyki i niewyraźne okrryki

Epijany oh b s i i a i l  ów, natomiast na samem 
odnóżu góry, poszytym bujnemi krzakami 
Jsuosiyny, pomiędzy któremi gdzieniegdzie wy­

chylały się kępy dzikich róż, górski słowik

wywod-ił rcakoszne trele, któro rozsypywały 
s.ę w kaskady po stokach gór, napsłnirty po­
wietrze i zdawały się w tysięoznyoh eonach 
oubijać wśród skał.

—  Teraz pomówmy ookolwiek z eobi — o- 
dezwał się pierwszy Rflmer—Oo o tem wezyst- 
kiem myślicie, szlachetny panie 1

— Widzę tylko, że tu kabata ..Kai się u- 
kłeda, ule oo je j karty wróżą biednym siero­
tom, nie wiem. Pozbaw I i je  tronu, wyzuli z 
majętności, odsunęli od niob matkę, osamotnili 
i teraz przewłóozą je z zamku do zamku., ji Bi­
by jakie branki woj runa

— To znaozy, że partya jeszcze ni* roze­
grana, że te dwie słabe dziewczyny uważane 
są za niebezpieozne, żr im nie afają, że lękr,- 
ją się iob.

— Ja w tem wszyrtkien wic zę w ęoej r«j ę 
kanclerza, niż króla — odnekł - r ko. — On 
dąży do jaaiegoś przewrotu w państwiB, ma­
jąc w sobą królową EIżdi stę; w ęlai&ob jeąo 
widocznie te dziewozyny zaw*" izaj*, ihoiałby 
się ich pozbyć; zapewne myśl zamLnięcia io 
w klasz orze ma na oelu, ażeby na zwołanym 
■t.jmie ustań j i  ■( nbstępstwo tronn, na którą z 
córek króla Ludwika.

— Przecież gwałtem nie mogą ich przymu­
sić do cbleozen. sukien zakonnyoh.

— Oo w dzisiejszych ozusaob est niemoże 
bne — odparł smutnie Jaśko. — Samo jednak 
wyw;ezienie iob do tego ustronnego ztmeozku 
Yilmos, ograniczenie orszaku do dziesięciu lu­
dzi, nie wróży mo dobrego.

— Dlatego też n i to nie pozwolimy, omzaki 
narr poiąozone, dobrze uzbrojne, wy próbo

wane w boju, stanowią dość poważną siłę, do­
póki są razem; nie rozlro ;a inny rię więo, a 
bliskośó tegc zameozku granioy polskiej, którą 
w każdej obwili przebyć możemy, ułatwi nam 
wiele.

— Tak, ale nie pnszozą nai wszystkioh do 
zamka, zapewne tam jest jukaś załóg ; a tru­
dno przeoież żubyimy aztnrmem zdobywali wię­
zienie naszych pań.

— Posłujnajoie mnie szlachetny panit, zro­
biłem pewien plan.

— Słrobam wr-i, kasztelanie.
Wszak zamek Tilmos leży n e  dale’:o

stąd'* O ile przypominam nobie, nir powinno 
byó do nligo dalej jak trzy do pięoiu mil.

— W ybornie!
O ;ói ja  z moim oddziałem dzw i to za-

ra,li i<j się do Yilmos i wejdę w jego mury, 
a kiedy Am jutro przybędziecie, znajdziecie 
już swoją załogą.

— Miałżebyś n yśl sząloną szturmem zdo­
bywać okopy i zbroczyć krwią próg aa' nk\ po 
którym mają przejść ioroty ?

— Myślę, le  bez tego się obejd*’ *. Użyją 
fortelu, którym wojenny człowiek ozęsto się 
posługiwać powinien. Czy możecie mi wska­
zać drogę do Yilmos?

— Otóż ie  nie. Byłem w Vilmos, ale jecha­
łem od strony Szląska i n<e tą drogą prz: 
prawiaiem się przez góry. N 'e jestem nawet 
pewny, ozy się me mylę w oznaczeniu odie- 
głośoi.

(Ciąg dalszy haztąmj
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wy, lab biały stożek Etny. Szozegóinie piękną 
pod tym względem jest szeroka, prosta, od­
płaca katedralnego lekko w górę idąoa, a 8 
kilometry długa V.a Etena zamknięta na fó  
rze widokiem na białą, dymiącą piramidę 
Etny.

Znać, łe  miasto bnrzone kilkakrotnie w 
c iągu więzów strasznem trzęsieniami ziemi, 
nie zatraoająo swego charakteru, odbudowy­
wało się z planem, z artystyczną myślą wy­
zyskania wszystkiego, coby je trwalenpięki zyó 
mogło,

Prawaa, że a -.kątek tych trzęsień ziemi 
nie zaohowało się w Oatanii nio prawie ze 
starożytnych greokich lab rzymskich aroh1'- 
ceztonioznych zabytków- Tutejszy „Teatru gre- 
oo“ siedzi tak głęboko w lawie, że tylko ze 
światłem zw; 5dzaó go można, jak jazą pod­
ziemną grotę i nie można mieó wiele wyobra­
żenia o oałośoi. Podobnie ma s;ę rzecz z za­
bytkami rzymskim', jak §zozątkami łaźni rr.y na­
si..ij pod kośoiołem Karmelitów i resztkami 
rzymskiego Odeum.

Oatania w obecnej swej postaoi datuje 
się właściwie od końca wieku XVI, t. j. od 
ostatniego rT.elkiogo trzęsienia ziemi, które pół 
miasta zm.eniło w ramę, tak, ie  nawet kate­
dra z X T wieku musiała byó zę oiowo prze­
budowaną, a scnieiąoy od XI wieku najwię­
kszy w Sycylii kośoioł 8. N oola musiano z po­
czątkiem XVITI wieku całkiem na uowo odbu­
dowywać.

Od tego ozasu jednak mimo liozuyoh oo 
parę lat się powtarzaj ąoyoh wybuchów Etny, 
więk ize trzęs enia ziemi os '.czędzały miasto, 
które też roAnie szybko, jaku stolica i port 
najżyżmejsze; i najoogatszej izęśoi wyspy, skąd 
idzie w świat ogromna ilośó zboża, wina, po- 
marańoz, cytryn, migdałów, jabłek, i przede- 
wszystk'em olbrzymie ładunki siarki.

Miasto liczy obecnie około 160.C00 mie­
szkańców; ma w1 elki, bogato uposażony uni­
wersytet i akademię um ejętnaści dla nauk 
pr syrodniozych, dobrze podobno dla nauki za­
służoną.

Spożywając popołudniu śniadamet* „Gran­
dę Brecagne’ , dowiaduję s:ę od włażoioieia ho­
telu, że trafiliśmy bardzo szczęśliwie, bo na 
wielkie. najuroozy śoiei ze wszystk. .'h obcho­
dzone święta patronki i wybaw ioielki m .sta 
św- Agaty.

*V połowie XVII wieka, gdy wśród gwał­
townego wybuchu Etny płynął wprost na mia­
sto olbrzymi strumień lawy, wj stawiono wte­
dy welon św. Agaty. Strumień przed samem 
miaatem zwrócił się, okalając miasto i stoozył 
się do morza, zwężająo tylko port. Na tę pa­
rni ;tkę obchodzi się dzień św. Agaty wielLą 
procesyą, w której ludnośó Cata- i okolic 
tłumny ierze „dział, wieozór zas odbywają 
się na plaoaoh miasta zabawy ludowe i ognie 
sztuczne.

Zaraz też po Śniadaniu wyL er imy się na 
Trooiystośó; wnet utonę] imy całkiem w różno­
barwnych i ror.bawionyoh tłumaoh, wypełniają- 
oyoh szczelnie plac del Dnomo, oraz Drzyległe 
Giardino Paoini i Corso Vittorio Emanuele.

Wśród rozdzierającego uszy gwaru zdoła­
liśmy się wreszcie dostań do wnętrza katedry, 
gdzie nie było aż takiego, ;ak na plaou śoi- 
sku, ale też nie miało się wrażenia, że to ko- 
śoiół, Odbywał się tu prawdziwy jarmark, Kil­
kadziesiąt oświecony on kandelabrami stolików 
z tacami na pieniądze, z nawołująoemi do da­
tków pieniężnych, naj pięknie jazem i, jak się 
zdaje, paniami i pannami C&tanii, naokoło krą­
żący tłum młodych i eleg&nokioh u etozyzn 
Kwesta jak jaimark gwarna i hałaśliwa; głośno 
reklamowano i sprzedawano losy, przy drzwiach 
sprzedawano książki, obrazki, chorągiewki, żab­
ki strzelające i szmermele.

Kozpoczęły się wreszcie nieszpory, gwar 
śoiohł trochę, światła na stoiikaoh pogaś p, w 
kościele jednak zaczął się robió taki śoisk na­
pływających z zewnątrz tłumów, ż.* uznaliśmy 
za bezpieczniejsze, przyłąozywszy - .  do Wię­
kszej grupy F .ń od steli*iw i skarotowanyoh 
panów, opuś iió boojnemi drzwiami kościół.

Przepychając się wśród tłumów, wypełnia­
jących wouż plac i ul me, przeciskamy się nie 
bez trudu na Piazza Dante, przed kościółek św. 
Agaty i olbrzymi kośoioł św. Nicola, z . a *  - 
rem, by wyjśo na wvsoką w’ eżę św. Niuola i 
z góry widzieć przesuwające się wszystkiemi 
ulioami proaesye. Lecz po długiej dopiero 
chwili, gdy procesye już wyruszyły i tłum się 
przer. d .ł, zdołaliśmy odszukać oustoda do­
stać się na płaską terasę wieży, gdzie zastaje­
my już kilkanaście Osób, przeważnie Angielek.

Rzuciwszy okiem wokoło, zapominamy o 
prouesyi, o rozwiniętej przy tem pompie, o cią­
gnących przez ulice lasaoh chorągwi i błumaoh. 
Nad nami, na północnym zaohodzie olbrzymia 
Etna, nie b cła, lecz tym razem błęk.tnawa na 
tle złotego uieba. Obok na zac bodzie czart a 
masa skał, po a którą zaczyna się ;uż kryń 
słońce; na południc wielka Oatańska równina, 
sławne, jeszcze przez Cycerona jako T-berr.ma 
pars S.cdiaeu sławione pola. Z drugiej strony 
ciemno szafirowa pustynia Jońskiogo mor a i 
wspaniałe, zwłaszcza na półnoo. wyDrzeża, z dzi- 
ko poszarpanymi czarnymi przylądkami z la­
wy, z ozłnoonymi zaohodiąoem słońoem, podo­
bnymi do nasjtyob Tatr, szozytami po za Taor- 
miną; ku wschodowi rieoo zamglone kontury 
wybrzeża malabryi i szczytów Aspromonte. 
A  pod nami ukryte już do połowy w cieniu 
miasto u jpsno "“szoze oświetloną dzieluioą por­
tową, z wieńcem zielonych ogrodów i gajów 
c ^gnących się daleko w«dłoż wybrzeży aż pud 
stoki gór. *

Patrzymy, oparci o kamienną oalustradę 
płaskiego dachu. Angielki już dawno zeszły, 
a oustoda daje ooraz wyraźniejsze oznaki zme- 
cueipiiwjoira. Procesy a, okrążywszy miasto, 
wi acała już i rozdzielała się, dążąc z chorą­
gwiami do wszystkioh kościołów, zmrok zapa­
dał i na dole błyskały już światła, gay zdecy­
dowaliśmy się wreszc>e zejść % wieży i wyna­
grodziwszy custodowi długia czekanie, wróoiń 
do hotelu.

Po wnozornym oć edzie krążymy jeszoze 
wśród rozbawionych .bimów, wśród młynków 
ognistych, rakiet i 8wi=o rzytni kich, zapalo- 
nyoh na uoiechę młodyoh pokoleń Oatauii w 
nadmorskim O iardino ’ aoini. Jeiyną nieprzy­
jemną stroną t»j zabawy ludowej, to raptowne, 
Trosołe popłochy i ioiski, wy w iywane przez 
rzaoom w tłum, nieszkodliwe, pękając# ]«»dn&k 
z wielkim hukiem petardy, t. iw , żabki strze­
lające.

Pierwszy ten dzień w Syoylii mitem na 
długo zostanie wspomnieniem.

Do sąo pri¥jd?i szowinizm.
Petersburski dziennik Wiek X X  opowiada

00 następuje:
„W  Warszawie służąoy jednego z ofioe- 

rów pułku groonowskiego, zołmerz Pawłów, 
zastrzelił z rewolweru lokaja Dyndę, swegc 
sąsiade Motywa zbroani wobeo braku świad­
ków znane są tylko z zeznań zabójcy, który 
utrzymuje, że zabił Dyndę za.... obrazę maje­
statu. V adomo iednak, że dla dokonania za­
bójstwa Tawłow musiał wyjść z kuohui, gdzie 
miała miejsoe rozmowa i kłótnia, do gabinetu 
swego pana, âm wziąó rewolwer, powróoiń i 
strzelió. Sprawa ta była wyjęta z pod kompe- 
tencyi urzędu prokuratorskiego i przekaąana 
zwierzchności wojskowej.

Bieg sprawy, oraz jej zdumiewająoe roz­
wiązań e opowiemy na zasadzie dokumentów.

Oto dokument pierwszy:
•Duplikat. Rozkaz do 182 groohowsk!ego 

pułku piechoty. Warszawa. Nr. 349, § 6.
Załąozająo duplikat listu, który otrzyma­

łem vpisze dowódzca pułku. Pt typ- Red.) od pe­
wnego Rosyanina, obywatela chełmski ij Rusi. 
poleoaia lowódzcom oddziałowym wyjaśnić, 
komu należy, iż sprawa Pawłowa znajduje się 
«r ręku iędziego śledozego sądów oywilnyoh. 
Ja ze swej strony poczynię wszelkie środki 
ażeby uniknąć odaania (Pawłowi) pod sąd i 
w tym względzie otrzymałem już stosowne za­
pewnień la od dowódzcy dywizyi i naozelniko 
obwodu forteoznego. W  każdym razie, gdyby 
się to nit udało, i sąd cywilny wymierzył Pa­
włowowi karę, będą podjęte starania o uwol­
nienie go od kary".

A oto tw eztenso list obywatela „Onełm 
oki<; Rusi-  załąozony do dziennego rozkazu 
dowódzoy pułku:

^My, Rosyanie, obywatele bolesnej Chełm­
skiej Rusi, żyjąoy t  ucisku, wśród wszelakich 
represjj, pon^Wioran i gnębieni przez pol- 
skioh przybyszów, po przeozytaniu w Dnietc- 
ntku Warseatcskim o orynie bohaterskim żoł­
nierza waszego pułku — Pawłowa, który żabił 
loka j  Dyndę, broniąc imienia carskiego, — 
czynie tak rzadkim w ozasach podłości i za­
mętu, przesyłamy mu pozdrowienie, całujemy 
go, śoiskamy mu ręoe i dziękujemy zt» ozy u 
dokonany tem snadniej, że ozeka go odpowie­
dzią lnośo sądowa Prosimy też zawiadomić nas, 
ozy nie grcii Pawłowo™? ui^bezpieozeństwo ze 
strony sądu. Jako stary strzeleo, przesyłam 
sławnemu puł*ow grooho Takiemu i ofioerom 
pozdrowienie. Nieoh was Bóg ma w swej o- 
pieoe. Z  szacunkiem Byohowski, pułkownik 
dymisyonowany".

Wreszcie korona dzieła: rozkaz ostatni 
do pułku. Duplikat Nr. 66 §. 22.

„Jego Cesara]ja Mość raozył uwolnić Paw- 
łoi a oa wszelkiej odpoviedzialucśoitt.

„Z  uozuoiem żywei radośoi śpieszę podzie­
lić się z wam. tą leską carską. Oto, bracie, dla 
was wzór, bierzoie przykład z zucha Sergiusza 
Pawłowa, w którym poczucie miłości do oar. 
przemówiło silniej od niebezpieczeństwa i od­
powiedzialności sądowej. Bóg zapłaó! szere­
gowcowi Pawłowowi za jego uczciwe rosyjskie 
przekona ia i za to, że nie zrobił wstydu na­
szemu pnłkowi.

„ Wi u szuję szeregowcowi Pawłowowi awan­
su na gefrejtera, przeznaozam mu 10 rabli na­
grody, daję mu urlop dwumiesieozuy.

„Ro»kae ten polecam odozytaó we wszyst­
kich cddi ałaoh i wygłosić zuohowi gefrejte- 
:ow . Pawłowowi — z całego rosyjskiego serca: 
hurra!“

Oryginał podpisał dowódca pułku, pułko­
wnik Bonoz Bogdanowski i Jjur.nt pułku po­
rucznik Efenbaoh.

Wybuch Wezuwiusza.
Neapol. W  Sc. Sebastiano wczoraj o go­

dzinie 8 wieozorem ns .tą ił silny opad pepio- 
Ir Tłumy ■ obrazami śwfętyoh przeciągają 
ulicami.

Szalej2,07 w Torre del Annunziata orkan 
w ozom  ustał. Żołnierze przywróoili połączeni .; 
z Resiną. Połąozenie kolejowe pomiędzy Torre 
del Annunziata i Neapolem nic przedstawia 
już niebezpieoseństwa dla żyoia.* Ruch kołowy
1 kolejowy do Neapolu podjęto na uowo.

W  Barra panowała wczoraj taka ciem­
ność, że prze* oały dzień musiano świeoió la­
tarnie.

Dziennizi rzymskie i prowinoyonalne są 
pełne podz tu dla riarowanika obserwatoryum 
meteorologicznego na Wezuziussu, prot. Mat- 
tuoo" go który u imo nieopisanego riebezpie- 
ozeńatwa wytrwał na stanowisku. Także zacho­
wanie się żołnierzy jest godne najwyżrsaj 
pochwały.

Neapol. Djiennik Oicnto donosi, że także 
w miejsoowotoi Sayiano runął kościół i setki 
domów, a wiele jest zagrożonych, przyozem 
dwoje luda. straoiło życie, a wiele jest ran- 
nnjoh Okolica jest zupełnie spustoszona, a 
2U0G .udzi sohroii iło sią ao Sarno, gazie im 
rozdz.elonc żywnośó.

W  Torre del Oreoo, od trzeoh dni wozo- 
r»j po raz pierwszy pokarało się błcńte. W oj­
sko p,aouje niezmordowanie nad przywróce­
niem komunikacji.

Ge log Meroalli ogłasza, że okres wybu­
chu wulkani należy uważać za ukończony, na 
oo wskazywać n opad ozerwonego piasku.

Nc poi Wozorąi zobaozono tu słońce. Da­
wało jednak tylko tyle blasku, oo podozas za­
ćmienia. Ministrowie Sonnrno i Kalandra od­
byli wczoraj konferenoyę w jprawie akoyi ra­
tunkowej, pooze-r 3onn'no prreznaczył pono­
wnie lOO.OCK) lirów n» dotkmętyoh katastrofy, 
W  Neapolu o godsime 4 popołudniu powietrze 
się znowu tak zaciemniło, ż< można było pra­
cować tylko przy świetle lamp.

Neapol.. Para królewska przybyła wozoraj
0 godz. w pół do 8 rauo. Zr -dziła Ottajano, 
poczem udała się do St Giuseppe i do Somma 
7esoviano. W  południe prezydent gabinetu 
Sonnino i min.ster skarbu Salandra zwieazili 
okolice, nawiedzoce katastrofą.

Ostatnie wiadomości są uieoo lep- ie. Opa­
dy popiołu się zmniejszyły. W  miejscowości 
Somma Vesoviano ubiegłej nocy słyszano trzy­
krotny huk podziemny.

Prof. Mattuooi telegrafuje z obserwato­
ryum na Wezuwiuszu, że noo ubiegła minęła 
względnie spokojnie. Instromenta obserwaoyj- 
ne wykonują tylko nicznaozne poruszenia. Pro- 
ie Mattuooi kończy: „Zaczynam nabierać
uinośoi. Dobrze byłoby, żeby wiatr rozprószył 
misy popiołu, zaj łnia %ue atmosferę Neapolu
1 okolio Wezuwiusza- .

Neapol. W Portioi i w San GioTanui 
ciągle spada gę~ty deszcz popiołu. Robotnioy

i żołnierze Ub .ęo: są usuwaniem popiołu z do- 
mów i uiio. Ruch tramwajowy częściowo się 
odbywa. W  Torre del Greoo położenie nie­
zmienione. Dyrektorowi obserwatoryum Mat' 
tuooiemu dostarczono żywności.

Mały felfeton.
Kupelusz w parlamencie angielskim.
Sposób, w jaki męzozyżni witają się w 

Anglii, różny jest pod niejednym względem od 
zwyozajów, parujących w innyoh państwach. 
Męsozyzni nie zdejm uj wogóle przed sobą ka­
peluszy; nie oayni tego ani itudeut przed swym 
profesorem, ani urzędnik przed swym mini­
strem. ani służący przed swym panem. Lud-:i« 
z niższych warstw społeczeństwa witują osoby 
piastujące wyższe godności .połeć-ne, dotykająo 
się kapelusza ręką na zuak wielkiego szacun­
ku, na ogół jednak mężozyźn witają się wza­
jemnie lekk;em skinieniem głowy. Oso ? za­
przyjaźnione ne lobą i spoufalone, dodają częste 
do skinijnia głową, lekkie skinienie ręką.

Odkryoiem głowy okazuje się uszanowa­
nie jedynie tylko koDietom; obyozt _ngiolski 
wymaga jednak, aby ukłon ten nie był sbyt 
głębokim. Zakreślanie kapeluszem szerokiego 
łuku w powietrzu aż ku kolanom, rozpowszech­
nione w innyoh krajach, wydawałoLy się w 
Anglii nieprzystojnem błaznowaniem. Anglik, 
spotka wszy ~ lię na uhoy ze znajomą damą i 
stanąwszy z nią na chwilę, nie rozmawia z 
głową odkrytą; natomiast trzyma w ręce ka­
pelusz, jeżeli rozmawia z kobietąpod dachem, 
ohoóby to było w k!&rytarza. W  sklepie zo­
staje Anglik w kapeluszu, ale jeżeli w w indzie 
zasta .ii» kobietę, wówczas jy łby  bardzo nie­
grzecznym, gdyby nie zdjął kapelusza.

Bardzo zabawne swyozaje co do kapelu­
sze panują w angidsk.ej izbie gmin, a w 
dodatku są ściśle przestrzegane. Do izby lor­
dów kapelusz nie dotarł, lecz w Izbie gmin 
spełnia ważne zadanie. \Vo^eo wieik'ej wagi, 
jaką w izbie tej przywiązują do zaohowania 
tradyoyjayoh ceremoniałów i zwyczajów, popsu­
łaby się cała jej maszyuerya ustawodawcza, 
gdyby jej zabrakło kapelusza. Przedewszyst- 
tiom potrzebny jest deputowanemu kapelusz, 
aby d m zdobyć miejsoe. Ponieważ obecnie 
Izba niższa liczy 670 posłów, a mieisca ns tyle 
posłów nie ma, więo też posłowie smuszeni są 
w Dewnyob okolioznośoiach czynić różne za­
biegi, aby sobie toićjsda zabezpieczyć. Z  regu­
ły poseł, który pragnn byó obecnym przy ce­
remonii rozpoczęci sesyi, zapewni a robie miej- 
ee na ten dzień, kładąo na niem swój buet. 

Nie uohodzi to ieduak podozas samej już 
sesyi.

W  oiągu sesyi zajmuje się miejsoe, kładąo 
przed obn .darni kapelusz tam, gdzia się pragnie 
siedzieć. W  tym waględaiejestwpółzawodnictwo 
tak wielkie, iż posłow id muszą sobie nieraz zdoby­
wać miejsca tużpc naznaczeniu następnego pcrie- 
dzenia, czasem już po półnooy. Jeszoze przede 
dniem otwierają posłom podwoje sali obrad, 
pogrążonej w oiemnośoi, a panowie posłowie 
muszą sobie miejsca zuależó po omacku wolno 
im tylko pomagać sobie zapałkami. Miejsoe 
zająć można tylko własnym kapeluszem. Razu 
pewnego jeden z posłów przyszedł do parla­
mentu, obładowany mnóstwem stt ych kape­
luszy i zajął bardzo wiel. miejsc dla swo.on 
kolegów klubowych. Ten postępek przeciwny 
duohowi panująoyoh w tym względzie zwycza­
jów pailamentarnyoh wywołał wiele niemiły oh 
polemik. Soiśle według tradyoyi powinien po­
seł, który po półnooy zajął swym kapeluszem 
miejsoe w sali obrad, pojeohaó do nomu bez 
kapelusza.

Z kapeluszem związane są śoiśle i inne 
esaoze zwyczaje parlamentarne. Ozronek par­

lamentu Member of Parlkment* może każdej 
ohwili wejśA dc sali obrad z kapeluszem nie 
na głowie, ale w ręku. Zresztą, gdyby nawet, 
wohodząo do sali, miał kapelusz na głowie, to 
musiałby go zdjąć, bo słyszałby ze wszystkich 
■tron słowa nawołująoe go do porządku.

Usiadłszy na swem miejsou, może deputo­
wany już bezpieoauie włoży kapelusz na gło­
wę. Jeśli który z mówców wspomni o jednym 
z obecnych deputowanych, wówczas powinien 
ten, o którym mowa, lekko uohylió kapelusza. 
Doaaó tu należy, że w parlamencie angielsl im 
nie nazywa się deputowanych po nazwisku, 
lecz mówi się tylko o po‘ile z tego i tego 
okięgu.

Zwyozaj ten oboeią uje także przewodni- 
oząoego Izby. Przy wygłaskani i mowy każdy 
poseł trzyma k tpelusz w ręoe Gdy jean&k 
ohoo zabrać głos w sprawie f ormalne i, wówozas 
nakłada napowrót kapelusz ne głowę.

Świecenie się roślin.
Uczeni laobserwowali, że niektóre rośliny 

posiadają właenośó świecenia, a innycir zaś tworzą 
się iskierki nB kwiecie w chwili rozkwita. To osta­
tnio zjawisko, ohwiłowe świecenie się kwiatu, zau­
ważyła córka znakomitego Lineusza na roślinie 
Trupaeolum majut, tę samą włi *no6ś inają i inne 
rośliny, np. Papaver oru ntale, Ltt,ium bulbiferum. 
Przez długi czas nie umiano wytłómaczy b tego zja­
wiska, aż dopiero MoliscŁ wytłómaczył je jakc 
zwyczajne wyładowanie się elektryczności z przer 
miotu, mająoego zaostrzony kształt. Ula dowodu 
postawił wazon Tropaćoh«i maju* na szkJannej 
podstawce i połączy] ze zbiornikiem eloKtrycznośoi, 
Gdy w roślinie zebrało uę dość elektryczności, 
można było zauważyć, jak przeważnie z kwiatów 
wyskakiwały iskierki, a nawet pęki świetlne, Łtó- 
re w tejże chwili grały. Zjawisko tr powtarzało 
się za zbliżeniem do rośliny palca, albo wogóle 
przewodnika. V/ięc to błyskawiczne świecenie ?esi 
czysto fizyczne i niema żadnego biologicznego zna- 
ezenia.

W  większym stopniu jest rozpowszechniona 
własność stałego świecenia się; posiadają ją prze­
ważnie grzyby, a ikże odznaciają się nią u>p«tóre 
rośliny morskie. Do tych ostatnich należy Peridi- 
nium tnartrum Widług H. Molisoha, łw ; 3cen'« się 
mors. w Try®śoi“ zależy w w.ększej części od ro­
śliny Petidimum ditergenS, roeną-sej tam w zna­
cznej ilożoi. Godną nwagi jest okoliczność, ke 'e- 
rtdtmiMN, rosnące w vodzie ałodkiej, i -ma wła­
sności świeoenia; trzeba zatem przypuścić, 9 , 
tem zjawisku sól odgrywa pierz.azoraędną rolę. 
Więkazb bez porównania znacaanie ma świeceni* 
■ię grzybów i oakteryi; dopiero na tej podstawie 
mośna było wytłómaozyć takie zjawiska, jak świe­
ceni* się zgniłego drzewa. Lgniłego m ęea i t. d

Sw soeni* się zgniłego drzewa tłómaczono da­
wnie w ten sposób, ic  podozas procesu chemicz­
nego, zwi nego gniciem, tworzą się t zła, które 
świecą, energicznie łącząc się r tlenem powietrza. 
Dopiero potem przekonano się, że a wie lnośó zgni­
łego drzewa zależy od obeonośoi na jego powierz- 
ehu: pewnego grzybka. Udało się zawet otrzymać

czystą knlturę tego grzybka. Jest tr grsybtk bełd- 
ka 'Agarteus Ptelkus). Gdy te grzybki dojrzewa,ą, 
występuje św-ocenie się, wskuiet stykania się ich 
z wilgotnem powistr-rem, karałhi zaś starego drze­
wa są oblepione bedłną.

Molisct zauważył, ie na starym drzewie są 
i inne świecące gr*ybki, ale nie miało mu się o- 
trzymać ich kultury. Te ostatnie są ciekaw* z tego 
powodu, że nrogą świeoió przy dostatecznym po­
karmie 1— 1‘/4 roku. Najwięcej grzybów świecących 
posiadają kraje południowe; Ao. tralia ma 21 ro- 
dzrjów takioh grzybów. Za przyczynę wiecenia 
się grzybów, pierwotnie podawano przypuszczenie, 
że wydziel iją one z siebie pewn„ substanoyę, któ­
ra świeci w zetknięcia się z powietrzem To zda­
nie okazało się błędnem: świecą się komórki grzyb­
ka, wa zutek odbywających się w nich reakoyj 
chemicznych. Podobne zjawisko przedstawia świe­
cenie się sta -ych liści. Na wyspin Jawie świecenie 
s.ę starych liści bamt su jest zjawił kiem zwykłem. 
Tę SHmą własność mają liśoie innyoh drzew. (Ne- 
phelium, Aglaia).

Zajmująoem jest tanże świecenie się baktrryj. 
Jednem z najzwyczajniejszych zjawisk, powodow a­
nych mieceniem się ba‘ :teryj, jest świetlność świe­
żego mięsa Przyczyną jego jest świeceni* się ba- 
kteryj. Bacterwm phospkoreun. według Moliaoha 
mięso iuż po dwóch dniLoh jest okryte temi bakte- 
ry »uii; świeci się, ale potem gaśnie, ponieważ wy­
stępują nowe bakterye, nie świeoące. Przy empe- 
raturze 80° G. bakterye te gasną, poniewijż tempe­
ratura ta zabiia je ; tem się tiómaezy także i ta 
oKolieznośó, że to mięso spożyte przez człowieka, 
nie szkodzi mn, temperatura bowiem organizmu 
człowieka przewyższa 30° C.

B. liolisch zbudował lampkę, oświetlaną za- 
pomocą bakteryi Baeterium phosphoreum. Lampka 
była wyłożoną we środku żelatyną z kulturą tej 
bakteryi; świeci om 3 — 4 tygodni; ma tak ?il- 
ne światło, że można przy niej czytać duży druk 
a sposirzedz Ją można już z oddalenia 64 kroków. 
H. Molisch otrzymał fotografię za pomocą żmiatła 
tej lampki, oo dowodzi, że światło bakteryi za­
wierz promienie błękitne, ohemicznie działające.

K R Ó L I K  A .
Lwów 18 kwietnia.

U roczystożć mycia nóg starcom odbyła się 
wczoraj przedpołudniem w kośoiele Arehiicatedral- 
nym. Ceremoniału dokonał X. Arcybiskup Bilozew- 
sLi w otoczeniu kapituły, poczem każdy ze rtar- 
ców, stosownie do odwiecznego rwy o* .ju, otrzymał 
30 srebrników (dwudzmstohalerzówek).

Sejmik relacyjny. N-niejszem mam zaazozyt 
zp prosić Szanownych panów wyboroów wię idzej 
własności okręgn przemyskiego, na aebranio, które 
odbędzie się duia 21 b, m. o godzinie 12 w po­
łudnia w Przemyślu w zali Bady powiatowej, na 
którem to zebraniu zdadzą sprawę ze swych czyi. 
ności poselskich posłotrie do Sejmu krajowego pp. 
August Goi nyski, 'Włod zmierz Kozłowski, Wła 
dysław Krailaki i poseł do Bady państw* Kazimierz 
hr. Szeptycki.

Przemyśl dnia 12* kwietnia 1906 r.
Przewodniczący Komitetu przedwyborczego 

J. Cmrtoryski.
Wieo burmistrzów. Jak windouo, .dowy 

projekt reformy wyborczej tworzy w Galityi oso­
bne okręgi miejskie tylko z największych miast 
w naszym kraju. Zaś wielką liczbę mniejszych 
miast i jak n. p. Tłó. acz, Skałat, Bóorkę, Zba­
raż, Sniatyn, Sokal, Trembowlę itd. przyłącza do 
okręgów wiejskich. Owóż podniesiono myśl, ie  te­
go rodzaju połączeń1* wsi z teui miastami Dędzie 
dla miast baidzo niekorzystne By myśli tej dać 
odpowiedni wyraz, za inioyatywą kilku burmistrzów 
zwołary został na 19 b. m. do Lwowa wiec bur­
mistrzów- Obrady jego toczyć się będą w sali 
Izby handlowej, a rozpoczną się o godż, 11 przed 
południem.

f  Jadwiga z Ekielskich Sawczyóska, wdowa
po śp. Zygmuncie Sawczyńskim, znanym powsze- 
chnie pedagogu oby w itelu, zmarłe tymi dniami w 
uaszem mieście, była córką Aleksandra Ekielskiego, 
kapitana artyleryi wojsk polskie! z roku 1830 i 
Henryki z Burzyńskioh i wyniosła z dom. peinię 
szczeropolskioh tradycyj, którym wierną pozostała 
do dnia zgonu. Dzieckiem jeszcze będąc, dwukro­
tnie emigrowała do Praacyi, a po powrooie rodzi­
ców do kraju w 1848 kształciła się w Krakowie 
w klasztorze św. Jana, fed»i» uzyskała patent na 
nauczycielkę w ówczesnych szkołach miejskich. 
W  1858 poślubiła Zygmunta Sawczyńskiegc i była 
mu wierną towarzyszką pracy obywatelskiej i spo­
łecznej, odczuwaj'ąo wraz z nim gorąco wszystkie 
potrzeby i pragnienia społeczeństwa, wśród, którego 
jej żyć wypadło. Obok obowiązków rodzinnych szu­
kała zmarła sposobu do pracy na szerszem polu, 
udzielająo lekoyj w pensjonacie pierwotnie p. Nie 
działkowskiej, ■ kolei p. Zagórskiej, gdzie uczyła 
aż do ostatnich czasów historyi sztnki i psycholo­
gii. Niezwykle wykształcona, posiadała trał wpaja­
nia w młode nmysły zamiłowani” do poważniejszej 
pracy i nanb. Wyds ta tej zarys historyi najnow­
szych czasów p. t. „Dzieje najnowsze". Za żyoia 
męża śp. Jadwigi stanowił ich dom ognisko ży­
cia towai zyskiego, w Którem gromadziło się wszyst­
ko, co Lwów posiadał wybitnego na polu nauki, 
literatury i sztuki. Śmierć śp. Bawt ryńskiej ciężką 
żałobą okryła brata, radzcę wydniału kraj. drs Jó­
zefa Ekielskiego, syna dra Henryka, oraz dwu 
córki.

Tajemnicze aresztowanie. W  zupełnej ta­
jemnicy aresztowała wczoraj polioya we Lwowie 
p. wnego inteligentnego człowieka, któ-y zameldo­
wany Dył jażo Antoni Stosser Ma on się w rrs 
czywistośoi 'nazywać Fryderyk Bi.umgarten, jest 
doktorem filozofii! i pochodzi z Berlina. Aresztowa­
no go z powodu telegraficznego żąuania, z którem 
zwrócił się prokurator berli&s&i do tutejszego kon­
sulatu niemieckiego.

Prezydentem miasto Żytomierza, pierwszy 
raz od lat 40 został wylrany Po.ak, p. Doma­
niewski, obywatel z pod Źycomieraa. Bównież 
pierwszy raz od lat 40 wybrano prezydentem mia­
sta Mohylewa Podolskiego. Polaka, p. Michrlskie- 
go. Obt. tych prezydentów władze zatwierdziły.

Wyższe glmnazyum żeńskie w pałacu 
Spiskim w Krakowie, utrzymywane przez prof. 
Uniw. dra Tadeusza Browioza i dr. Józefa Tre- 
tiaka, oraz radzcę szb. prof. Jana Czubka, otrzy­
mało, jak wiadomo, w bieżącym roku prawa szkół 
publicznych dla 4 klas wyirzych, tudzież prawo 
odbywania eg*ammu dojrzałości v zakładnie. Zy­
skawszy w ten sposób cenne uprawnienia dla star­
szych uczenie, zarząd pragnie w n ,j bliższym cza­
sie stworzyć także 4 klasy niźeze a planem gimna­
zjów męskich, aby nmużliwjć dziewczętom zupeł­
nie prawidłowe odbywanie studyów gimn izyalnych 
na wzór młodzieży męskiej. Dotąd wykształcenie 
w zakresie iiżs*ego ginm.izyum pobierają uesemce 
w 2 latach na t. zw. kursach pr^ygotowawozych, 
które, nawiązując do wiadomości uczenie, naby­
tych w oiągu 6 lat poprzedniej nauki w szkołach 
wydziałowych, mają na celu przygotowanie ioh J-

wyższego gimnazyum. Ponieważ program ® 
wydziałowych odbiega znacznie od celn i **»> 
wykształcenia średniego, przeto uczenice po .- 
czeniu nawet z dobrym postępem fi-tej klasy *** 
wydziałowej, zmuszone w 2 latach przyswoi® ^ 
bie materyał niższego gimnazyum, napotyfeel .̂ 
pewne trndnośoi i narażone są na zbyt wyc^*11̂ , 
pracę. To też zamierzona zmiana kursów 
to wąwozy oh na normalne niższe gimnazyo** 
którego wstępować będą mogły dziewczęta 10 :
wprost po ukończeniu 4-klasowej szkoły .j 
lub przysposobione prywatnie w zakiei > n® j, 
elementarnej, spotka się z pewnośoią z przy0®* 
nem przyjęciem ze strony rodziców, którzy j 
dziby dzieci swe uchronić od przeciąłeś1* 
wysiłka.

Już z wrześniem tego roku postanowioJu * 
tem otworzyć pierwszą klasę z programem 
rzędnej klasy gimnazyćw męak oh. Przy 
który odbywać się będzie w ostatnich ón1*.. 
czerwca (termin dokładny ogłoszony będzie póśolf 1 
przedłożyć należy metrykę chrztu lub urodź®®1* 
stwierdzającą, ie  ncsenica ukończyła lub w hi* 
cym roku kalendarzowym kończy 10-ty rok życ1;' 
oraz, jeśli była nozenicą publiczną szkoły lado* ' 
świadectwo za U-gie półrocze 4 -tej klasy 
szkoły.

Egzamin wstępny z zastosowaniem ulg P1 |J 
znawauyeh uczniom wstępującym do gimnazy®’’’' 
odbędzie się z końcem ozerwca. Ze względ® 
konieczuość poczynienia zawczasu potrzebnych 9 
rządzeń npraaza się Bzan. P. T. rodziców o O'- 
wie rychłe zgłaszanie uczenie, ustne lub p.s®1®11 
na ręoa ayrekcyi zakłada.

Istniejące kurs. przygotowawcze pef°8. r 
nadal dla nczenio ■ ukończonym 12-tym roHe 
śyoia, ’ któn hęd: miały za sobą 6 lat
w szkole wydziałowej lnb odpotriednie przygf,,° 
wanie, nabyte prywatnie. Z  Dyrekcy* .

Fotografie studentów prywatystów. Pf*e, 
paru miesiącami, jak to sobie *nasi czytelnicy 
pominają, zaszedł w jednem > prowincyonaioy0 
gimnazy ów taki wypadek, że zamiasl pewnego &K 
„dolnego, prywatnie nozącego się chłopca, 
egzamin ■ bardzo dobrym poetęperu iego zorefe 
tytor, a władze nie domyślające się podstępu, 
dały mu świadectwo na imię tamtego chłopy 
Sprawa wyszła jednak wkrótce na wierzch i 
przedmiotem procesu dzięki temu jedynie, ieoj®1*. 
chłopoa w imieniu ' którego korepetytor rda^ _ 
egzamin, nie ohoiał mu wypłaiió umówionej z* 
zapłaty.

Otóż, aby jeżeli już nie uniemożliwić, to pr*̂ _ 
naimnloj wielce utrudnić podobne nadużycia ^  
dało namiestnictwo do dyrekcji wszystkich g,f 
nazyów i srkó! realnych okólnik, w którym im ! ' 
leoa, aby odtąd od p-ywatystów, przystępujący9 ( 
do jakichkolwiek egzaminów, o ile nie byli 'lvJ>> 
niami zakładu i  nie s im osobiście znani, zw 
oza zaś od eksternistów, chcących przystąpić ® 
egzaminu dojrzałości, śąaały załączenia do jdf'r 
wiedniego podania fotografii egzamiuunda, za®P* 
trzonej na odwrotnej stronie stwierdsenijm *- 
t oznosc osoby, k-órą fotografia wyobraża, Fr 
władzę polityczną, t. j. przez itarcetwo, dyrek®y 
policyi, maęist aty m. Lwowa i Krakowa, 
tego, gdzie petent jest osiadłym.

O  strejksoh rolnych w pow o jtza t ’
0 który oh pisaliśmy wozoraj, nadchodź: ze s*r° 
urzędowej następujące wyiasn.enie:

Z powodu namiętnej agitacyi prov, au_on< 
dłuższego czasu wśród ludność w dwóch w®1®̂  
powiatu buozackiego, nie chcieli przez jakiś 
włościanie pracować na folwarkach w tych <®>'' 
soowośoiach. Stan ten jednak trwał niedługo 1  ̂
interwenoy^ starostwa włościanie ńodjęli nap o** 
pracę t wspomniauyoh folwarkach. Obecnie be*(fj 
bocie takie wybucnlo we wsi Zi dorowie. St; * ’ 
te, mające charakter ozysto lokalny, nie wy W®** i
żadnych następstw, ani niepokojów.

j  Dr. Maksymilian Kawczyński, profeso: (
czajny filologii w uniwersytecie J a g i e l l o ń s k ’  ; 
członek czynny Akademii umiejętności, umarł ' 1 
w Krakowie.

Hlstorya poezyl polskiej. Po śp. prof. ** 
manie Piłacie zostały oenne rękopisy, pomiędzy1 
nyini obszerna historya poeayi polskiej i nauk® 
gramatyka języka polskiego. Dowiadujemy si4< ( 
rodzina zmarłego powierzyła wydanie tych l’1 „ 
gronu uczniów śp. Bomana Piłata, których do te® 
celu uprosiła.

Prześladowani* języka pubkiogc w 
znansklem. P. Tomasz Baloerkiewicz, obyWfll 
z Kicakowa w W. K a Poznańskiem, opov'i* 
co następuje: „Dawniej uczyły się dzieci P°.j
sl i* w szkole katolickiej w Kiszkowie 
w języku polskim. Było także dczwolonem,  ̂
wnioskiem rodziców uosyo dzieci czytać i P10* 
po polska jedną godzinę w tygodniu. Poctara*® 
się o odpowiednie drukowane formularze i b«*P i 
tnie je rozdawałem dzieciom, ohoącym się ®c>’ 
w szkole po polrkn. Dciało Bię to przez 9, ji 
W  roku 1904 bj ło tak samo, aie na prośbę <̂?10<5jtf 
które powiedziały, że ojciec kazał, podpiął® 
w dziesięciu przypadkacL imię i nizwisko ®jc:
owych dzieci Powiatowy inspektor s z k o l n y  w G®1 
anie dostał owe formularze do ręki i dopatrzy!8 
w nioL sfałszowania podpisów, za oo oddał 0,11 
przed królewską proknr&toryę w G alinie. 1 *̂ 0 
siedziałem wprawdzie na ławie oskarżonych i*rfj 
zbrodniarz dwie godziny, lecz dzięki mocenaS®’ . 
p. Karpińskiemu z Gniezna, który mnie W . 
sprawie bronił, „ostałem uwolniony od h*
1 kosztów.

W  październiku 1906 roku ■.uprowadził 1 ’’ 
csyoiel w Kirikowie pan Kałasi czyli Kolas V 
się teraz pisze, religię w języku niemieokim. ^  
ofiał rad., a rejenoyjuy i powiatowy inspeKtor, 
egzaminować ■ religii w językn niemiecKim- 
moim dzieoiom zakazałem uczyć się religiL W J3 
ku niemieckim, to też nie odpowiadały na P,B 
Nauczyoiel zakarbował to sobie w pamięci 1 
drugi dzień zapytać sję mych dzieci, dlaczeg< . j 
odpowiadały. Na tc powiedziały prawdę: c ^
nam zakazał uczyć się religii po niemieck°’^0, 
W krótkim czasie przybył pan inspektor, ®* ̂  
zwał mnie do szkoły i tam robił mi naj,i irfl . 
rzuty, potem prosił, abym pozwolił dzieciom ° c „j 
się religii po niemieoku, w końcu mi groził. ^ 
byłem nieugiętym w mem postanowiesniu 1 0,
nowozo powi"działem, śe nigdy nie pozwolą 11 ^  
aby dzieoi moje aozyły eię religii w języ^0 
mieokim. Pan inspektor spisał protokół,  ̂ jgiś 
nie podpisałem, ponieważ napisał, że nie 
moim dzieoiom uocyć się po niemieczu. ji- 
drngi protokół tak, jak ja reznułem, że we ,<A 
kich przedmiotaoh szkolnych, których dteci fg, 
się pe niemiecku sam im nawet pomagam, 
ligu w języku niemieckim uczyć eię nie ^ 
i ten protokół podpisałem. Teraz dzieci $  
wolne od uozenia się religii w języku n.--®11 
Ja jako ozłonez dozoru szzolnego, któr/ -  y  
piastowałem przez 8 lat, zostałem najpi*r^ ; e® 
pana komiserza weiwany, abym dob'o ed*1 
urząd złożył, ozego nie uczyniłem. Po kilko ^  
doniesiono mi urzędowo, iż jestem z dozoru Je V ’nego wykluozony. Jako powóa podano, że f
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»em potwieraaony jako awri u gninie, więc nie 
Kogę też być członkiem dosoru szkolnego".

Wielki pożar wybuchł dzisiaj n d ranem o 
koli godz. 8 w domu parterowym przy ul. Łycza­
kowskiej 1. 184, a to z powodu zbyt wielkiego 
°gnia, rozpalonego w piecach p eaarsl ich do pie- 
°zeua świątecznych ciast. Spłonęły dwa partero­
we domostwa tej realności, wraz z sprzętami. 
Szkoda ze spalonych budynków pokryta będzie 
Przez asekurację eto 16.000 K. Jednak niemniej 
wielk% szkodę ponieśli pogorzelcy przez to, ii 
spłonęło kilka drogioh futer i kosztownych sprzę­
tów. a naiwiększą szkodę poniósł pewien mieszka- 
ląoy w tym domu malara, który mi.1 u siebie z 
Jakiejś prowincyonalnej oerkwi stary ołtarz do od­
nowienia. Ołtarz te u wartości około 4000 koron, 
"•płonął

Uoieczka deiraudanta. Żąstępąą browaru 
tenczyńskisgo, Markus Menkes, ukradłszy kasę i 
tprzedawszj wozy i konie— nciekł ze Lwowa.

Odebranie ko&ciołu mankietnikom. Tele­
gram z Łudzi doniósł nam Inż wczoraj, ii prawo- 
Witym Katolikom naaio się odenrać, zabrany im 
Przez mankietników kościół w Błoniach. Dziś nad­
chodzą szczegóły, w juki sposób dokonano tego. 
Oto we środę, po uroczystem nabożeństwie, odpra- 
wionem w Rokitnie przez proboszcza miejscowego,
* kanonika Sędzikowskicgo, w iisystencyi delega­
ta &rcylisaupiegc z. Kostrzew,ik egu i wikaiynsza 
*• Zielińskiego, wyruszyła procesy* wiernych na 
°*ele z duchowieństwem do Błonia, w csln ode­
brania zabranego przez mankietników ;ościoła, 
W procesyi brało ndział 300 wiernych. W chwili 
"tliżania się pochodu do kościoła w Błoniu, po­
ukrywani w dzwonnicy i na wieży manaietnicy w 
liczbie parnset, zaczęli strztiaó i lać na obięgt j%- 
oyon awas siarczany. Wywiązał a się zacięta wal- 
k ■, w której wiele osób zostało zranionych. 
W trakcie tego nadciągnęły jeszcze procesje z 
Żukowa, Miednicwio, Źyr-rdowa, Kasi i innych 
foiw.rków okolicznych i połączywszy się z mie- 
ttaańcami Błoń, oblęgali kościół dopóty, dopóki 
go nie zdobyli Zamknięty w kościele z kilkudzie- 
*ięei oma mankietnikami, x. Żebrowski uciekł na 
et&oyę, pogoń jedna’ konna dognała go i odpro-
* aclziła do miasta. Xięia katoliccy nawoływali 
Kioszkańców do spokojn. Straż ziemska zażądała 
Wojsia.

Z  Ri bitna, w dekanacie błońskim, donoszą, 
tymi dniami przyszło >m dzissięcin zwolenni­

ków nowej °ekty, aby ZDad&ć grant wśród para- 
miejscowych, czy ud* się im wciągnąć parafię 

1 swej sekty Gdy przybyli mankietnioy przed 
ktściół, w . torym, jak zwykle w "Wielkim tygo- 
Û:u, spowiadało się i komunikowało wielo ludu, 

P-^afianie rderzyJi w dzwonj na alarm i w chwil 
kilka zbiegła Bię cała wies. Mankietnioy, widząc 
^bezpieczeństwu, zamknęli się w opróżnionym po 
k • . mie kościele. Pozostał wszakże z nimi x. Ko­
szew ski, wikarynsr parafii św. Antoniego z War­
szawy, wysłany dc walki z sektą mankietników, 

L dopuścił on do gwałtu, a zamknięty w kość i e- 
z sekc. mam.. prze; kilka godzin prowadził

* nimi dysknsye. Skutek był bardzo owocny, gdyś 
‘'Spamiętali mankietnioy p-a «,..|pil. do spowiedzi, 
'Znając swój błąu, i i .  Koatrzewski szczęśli­
wi® ich wyprowadził z kościoła nawróconych 
"bód wvc ekującego na rezultat tłnmu i w ten 
spusób suiegiuno Darzę, która zawisła nad pi rafią < 
^°ł*itno.

Uniwersytet lwowski miał w ubiegłem pół- 
S?®*u zimowem ogółem 8.249 słucnuczy, w tej 
',,J*bie 1.660 na wydziaie prawnym 1.042 na wy­
gnie filozoficznym, 411 na wydziale teologicznym, 

na medycznym, dłnchaczy zwyczajnych było 
1 ‘ 4, słuchaczek zwyczajnych 64, słuchaczy nad- 

v*«iŁ;ta 168, takicL słuchaczek 111, jeden 
J1® usant, 28 hospitantek, 22 słuonaczy i judna 

kaczki larmrcyi. Wedie mięjaća nrodzenia 
6 , 9  nożni Dochodziło z Galicy,, Bu1 cwiny i 
j,l*ęska, 79 z Królestwa Polskiego, 17 z W. Ks. 
^Zfiańskiego, 88 z Rosyi itd. Słuchaczy narodo- 

°ści pulskiej było 2.868, ruskiej 866, niemie- 
l6J 18, czeskiej 4, węgierskiej 2, słowackiej 1, 

narodowości 6. Statystyka wedle wyznań 
^tedstawit się tak: 1.610 rc. kat; 862 gr. kat.;

gr. orjeni., 7 ewangelików, 768 śydów, 8 in- 
wyznań, 3 bez' wyznania. 

r Artystyczne małżeństwo Wielką sensacyę 
Ł- -ołaio w Paryża j rreo, I.ilku dniami zniknięcie 
®gle znanej aktorki p, Simony Łe Bargy, która 

^^ttciwszy męża. również aktora, i scenę, wyjecha- 
. ®»gle do Londynu. Powodem tego jest to, że w 

Simonie zakochał się młody Perier, syn byłego 
w 1 ;ydenth Francyi. Jest on słuchaczem prawa na 
j. '^etsytecie paryskim, no i w przyszłości spadko- 

fortuny 60 milionowej Pani Simona 'rtgnie 
St> Rfll rozwćd ozemu prawdopodobnie mąż jej 
mł*«ciwiaó się nie będzie. „Niewdzięczność" pi ni 
<>d o ^  aie kyła dla niego niespodzianką, gdyż :nż 
| ̂  ‘ uzszego czasu Btusnnki ich były bardzo naprę-

^ Osobliwość sw ojego rodzaju. Pewien 
li  zwiócił się do rady miasta Mc/ak-wy z pro- 

° fipizedanie mn jednej z um wyborczych, za 
 ̂ Si jakiej rada sażąda, pragnie bowiem zacho- 
 ̂ rpamiątkę pibrwszycfi wyborów politycznych 
Rosjii.

g, Przewodnik po Włoezech. N układem księ- 
ją Gubrynowioza i Schmidta opnści wkrótce

najnowszy, r-ardzo dziś pożądany Podręcznik 
ty podróżujących po Włoszech pod tytułem „Czte- 

^gounie wu Wiuazech", opracowany przez dy- 
° /a s*koiy Il-gie] realnej Michała Lityńskiego.

obejmuje wszelkie w skazowi i i rady, jakie 
*^iedzających pamiątki, kościoły, muz ia i ga- 

Pod'’ pożąda: ie. Format i druk zastosowany do 
$°*ników w innych językach.

\  Straszny akt rorpaczy. Północno-wschodnie 
ii Sj beryl, mianowicie zi»mię Jtkacką, zaln-

Plemię Czukczów. Liczy ono, wedłng ostatniej 
5V)y8,iy*i, około 800.UOO głów, wiedzie życie ko- 
'  Pr»lCłe’ trnanl rybołówstwem, myśliwstwem, 
tt^^ewbzystkiem hodowlą reniferów. Ta ostatnia 
Vni Przemysłu daje Czukczom możność Dodtriy- 
K f  K,żernej egzystencyi. Bez reniferów Czuk- 

jlzj , °ie mogliby wyżyć wśród śnieżnych i skn- 
*s idJn*0lMni obszarów syberyjnkich. Jeden wszak- 

*Łna tego plemienia, zamieszkujący poizeoze 
i!ajś 1 Ołoju, poniósł straszną klęskę. Od ja-

’ nieznanej przedtem zarazy, padły mawszyst- 
kN  w fery‘ ^ ozPaoz członków plemienia była stra- 
k* gj lu*ieli bowiem rozpościerające się nad swe- 
1 ^  nieuchronni widmo śmierci głodowej, 
i 1 ^biedowali jakoś, wyglądając ratunku. Gdy 

I, a mroźne syberyjjkie wichry zaczęły
V  # P° nieogrzanyoh jurtach, niuszczęśni lu-

0,n»dziw8zj się na wiec, powzięli straszną 
'*** l*Jł Ła moo7 l|c*̂ reJ każdy ojciec rodziny wi-

P°*bawi i żyoia wszYstkich jej członków,
, 8 ‘ u aię *abió. Egze. noya nastąpiła nie-

K  '  ■ai7kCY z kamiei>njm spokojem poddali
< m !'*L  Niebawem cale stusy trupów zaległy

% Hłe âoe każni, jako zbiorowy wyraz rozpa- 
J i ‘y ,  P e*n en a. Niebywały ten fakt, zaozer- 

'" 0wiaaaniB jednego z Jnbogirów (plem,ę, 
* 3«nko«ami) opisuje jSiotreky Wiestmi.

Tsmosraiura ani* 11 kwietnia o godz, 7mej 
rano wyuosua: w Galicyi zachodniej -f  8, we L-yo 
» ie -j-6, w Tarnopola —|—6, w Czerniowoach —|—12, 
w Wieanin -f-7, w Saicburgn -{-7, w Gracu -f-6, 
w Pradze —i-6, w T iyeście+ lb , w Abbazyi -f-18, 
w Ragazie - f lS ,  w Budapeszcie -j- 9, w Berli­
nie —|—12, w Hanourgn —j—12, w Monach, im -|- 6, 
w Zurychu -j-6, w Genewie + 7 , w Lugano -|- 9, 
w Argiii —1" 10, w Ptryżu -(-6, w Biarritz -J- 10, 
w Nizzy -}- 16, w półLocnyeh Pi łcszoch -(-10, 
we F lo re n c /i-fll, w Rzymie -f- 8, w Neapolu 
-j-18, w Palenao -f- 10, w Madrycie —1—7, w Sztok- 
Uolmie +  2, w Petersburgu -j- 2, w Wunie —f-3, 
w Warszawie -j*9, w Moskwie — 2, w Kijowie 
4-8, w Odessie —f-7, w Seiajewie 4*6, w Belgra­
dzie 4~8> w Bakaresucie 4~12, w Sofii 4~B| w Kon- 
gtai tynopolu -j-14, w Atenach —j—14. (Temperatura 
według Cebiunas).

stan fiowistrzo. T. o g 7. rano -f- 11 R, w 
4* 16 R. w cieniu, +  28 na słońon. Bar. 774 
Spada Prześliczna pogoda

W laboratoryum chemioznem.
— Co się stało z prńskim asystentem, który wy­

rabiał same wybuchowi materyały?
— \.ch, z tym młodzieńcem? Tc był człowiei 

bardzo nieostrożny. Zle Bkończył. Wid -i pun tę 
dużą plamę na podłodze? To on.

W salonie.
I  panna na wydaniu: O ja mam zachowane 

wnjystkie świadectwa szkolne!
I I  panna na wydaniu: Jeszoee się trzyma­

ją? Chyba są na pargaminjei
Na agzaminic,

—  Jakie zęby człowiek dostaje na samym 
końcu ?

— Fałszywe, panie prafjsorze.

W do wista | koncerty.
Repertuar teatru lwowskiego. W  niedzielę 

popołudniu „Druciarz," operetka Łehara wieczorem 
„Kopciuszek". W poniedziałek popołudniu „Zacza­
rowane koło" Rydla, wieczorem „Opowieści Hoff­
mana," opera fantastyczna Offenbacha. W c wtóre i 
popołudniu „Wesele," wieczorem „Kopciuszek® 
W« środę przedstawienie lwowskiego teatru ru­
skiego. We czwarte! po raz pierwszy »Fann. 
praczka," operetka w 8 aktach iłucho.ndera (prae 
kłed Kitsohmana), muzyka Rudolfa Ra u.an . .

Repertuar teatru krakowskiego. W  nie- 
diiulę „Stai uścic ukarany" Kowaczyńskiego. W po 
li działek popołudniu „Romantyczni" Rostanua i 
„Z  dobrego stroa" R j dla; ’■ ieczorem „Eros i Psy­
che" Żuławskiego. We wtorek „W'eczór trzech 
króli" Szekspira. We środ^ ^Kordyan" Słowackie­
go. We czwartek „Dożywocie" Fredry. W sobotę 
„Pojedynek" Layedan‘a. W  niedzielę (22 b. m.) po- 
*>oi dniu „Blrbunt" Oskara Wilde, wieczorem „Ds- 
lesław Śm.aly" Wyspiańskiego.

Colosseum Hennanów. Od 16go kwietnia: 
Najwspanialszy program w tym sezonie! Henry 
aud Nanny Triton, Indzie żyjący pud wóda. —  
Elsa Malta, fenomen wokalny. —  Kat “strofa w ko­
palni w Conrrióres, oryginalne zdjęcie 11 pierwszo­
rzędnych gwiazd.

Literatura i sztuka,
* Marys Rodziewiczówna. Joan V III 1—19. 

Powieść. Warszawa, Nakład Gebethnera i Wolfa. 
Kraków G. Gebethner i Spółka. Stronic 816.

Autorkę „Dewejtisa", niegdyś tak ulubion 
i tak wysoko ceniona przez naszą publiczność, 
przechodzi teraz fazę jakiegoś przygnębienia umy­
słowego, w której tworzy pewieśoi jedne gorsze 
od drngich. Chciejmy jednak przypuszczać, że ta, 
którą mamy przed tobą, jest najgorszą i, ie od­
tąd zacznie się znowu ewolnoya ku lepszemu.

W  ewangelii św. Jana, w rozdziale VIII, w 
wersetach od 1— 12 jest mowa o jawnogrzesznicy, 
którą prsyprot, adzono do Chrystusa w chwili, gdy 
wrócił * Góry Oliwnej, gdzie się gorąco modlił. 
Faryzeusze sądzili, że Chrystus ją potępi; tymcza­
sem Zbawiciel nasz odpowiedział: „Kto jost bez
wmy, niech rznci na nią kamieniem".

Ponieważ panna Rodziey iozówna choiaia o- 
pracować ten temat, więc wzięła na tytuł Io swuj 
powieści nadpia taki, jakiego używa duchowień­
stwo, gdy cytrye ewangelistów, -ile autorka po­
szła dalej, niż ewangelia św. Jana, bo podczas 
gdy z wersetów 1— 12 tej ewangelii można wy­
snuć wniosek, :e niesłusznie ci postępują, którzy, 
trzymt-Jąc się przepisów mojżeszowych, chcą 1 ;a- 
mieno raó wszystkie jawnogrzesznica, to panna Ro­
dziewiczówna twierdzi, iż jawnogrzesznica jest 
istotą o wiele wznioślejszą, o wiele szlachetniejszą 
i r lepszej gliny ulepioną, aniżeli prawowita mał­
żonka, szanowana i poważana, przyjmowana w 
świecie i prowadząca dom, w którym bywa oałe 
wyższo towarzystwo Warszawy.

Oczywiście jest to temat niesłychanie tru­
dny; ale rozumiemy, śe zdolny jdsarz mógłby ko- 
meo k oń ców  nagromadzić tyle poaorów, tyle tak­
tów, argumentów, zręcznych wywodów, iżby w koń­
cu, jeżeli nie przekonał czytelnika, to w każdym 
razie olśniłby go błyskotliwą argumentaoyą. Pann« 
Rodziewiczówna nie posiada tych przymiotów i jej 
całą taletą jest tylko gorące nmiłowanie ludzi bie- 
dnyob, chorych, nieszczęśliwych.

Jej za to straszną wadą (w znaczeniu litu- 
racziem) jest ogromna nienawiść do wszystkich 
lndzi bogatych. Gdyby ona mogła się wzniejó na 
tę wyżynę bezstronność* literackiej, na kuorej się 
patrzy i na jednych i i- drugich (i nu bogatych 
i na ubogich), jako na przedmioty badań psycho­
logicznych, toby niezawodnie obdarz a naa utwo­
rami bardzo zajmującymi, bardzo pożytecznymi, że 
zaś jednych nadmiernie kocua, drngich nadm erniu 
nienawidzi, przeto powieści jej odnoszą tylko po- 
łowiozny skuteir, bo o ile w jednych czytelnikach 
wytwarza ą litoćó dla lndzi biednych, o tyle w in­
nych budzą nienawiśó do lndzi bogatych

Nie będziemy opowiadali bzozegółowo fabuły 
tej powieści, przedstawimy ją tylko w ogólnych 
zarysach: Stróż pałacowy, Gedras, obchodząc w no­
cy dokoła parkan ogrodu, spostrzegł na szosie 
kąś umierającą kobio e, n że był człowiekiem do­
brego serca, więc ją zaniósł do swojej izby, tam 
kobieta ta nmarła i została po niej córeczka. Ge­
dras dziewczynfię tę wyżywił flaszeczką, przywią 
zał się do niej i uważał ją za swoją córkę. Kiedy 
dziewczynka miała lat trzy, spostrzegła ją również 
trzyletnia córki pana Zaremby, właściciela pałacu 
i zażądała, aby ją przyprowadzono do miej, gdyż 
chce się z nią bawić. Gedras na naleganie bon 
i guwernantek panny Z»rembianki zgod11̂ się 
z i a z n  na to, żeby znajda chodziła do pałacn i ba­
wiła się z panienką. Później jednak, Widząc, że 
u jego przybranej córki zaczynają zbytki pałacowe, 
przepychy w ctrojaoh i w zabawkach przewracać 
w głowie, zabronił dziewczynce chodzić do pałacu. 
Że zaś młoda Zarembiunka bardzo polubiła Gedra- 
sównę, płakai i domagała się, aby ją przyprowa­
dzono, przeto wynikła zrazn aw intura między gu­
wernantką a Gedrastm. później zaś nawet między 
nim a samym panem 2aiemL j, Stróż nparl się 
i powiedział, że nie pozwoli przybranej córce ba­

wić się z panienką, pan obraził się i stróża wy­
dalił. Minęło lat kilkanaśoie i obie rodziny są 
w Warszawie: Gedrasówna ma lat 18 i chodzi do 
szycia, a panna Zarembianka ma takie lat 18 
i jest królową salonów warszawskich. Stara się
0 nią pewien młody ozłowiek, oówiadoza się, zo­
staje przyjęty, naznuozony juz jest dzień ślubu

oto w przeddzień tego ślubu wydaje on swoim 
kolegom i przyjaciołom pożegnalny kawalerski 
wieczorek. Jadąc na ten wieczór, pisze do swojej 
metresy list, w którym jej donosi, że już więcej 
z nią się widyw ió i u  będz*e, daje jej odozepnegc 
26 rubli, woł z ulicy ekspres*, płaci mu kilka 
kopiejek i każe zanieść list według adresn. Traf 
zrządza, że zawołanym ekspresem do zaniesienia 
liatn jest właśn e Gedras, dawny stróż Zarembów. 
Nr. kopercie czyta on adres swojej przybra­
nej córki, odnosi jej więc list i oddaje, ale zain­
trygowany ,,est mocno tym faktem, ue taki elegan­
cki panicz pisuje do skromnej szwaczki. Dziewczy­
na przeozytawsry list mdleje z bólu — : rąk jej 
wypadł list i 26 rubli, Gedras ozyta list, dowia­
duje się z n>jgo o nisozemności młodzieńca, wy­
chodzi na nlicę, bierze kamień z bruku, idzis do 
mieszkania pięknego panicza i tym kamieniem roz­
bija mn ozaszkę. Zamykają go zn to do Kryminału 
a jego przybraub, córka, żeby zarobić n* utrzyma­
nie swoje i dziecka, puszcza się na bezdroża i w 
końcu zostaje zwykłą ulicznicą. Zarembianka zas 
z rorpacay, że jej naiiiczonj nostał w dzież ślubu 
zamordow iny, tonie we łzach, a matka, żeby córkę 
rozerwać, wywozi ją do morskioh kąpiel we Frau 
cyi. Tam panienka poznaje młodego malarza Brze­
chwę i jodt głęboko pod urokiem jego artystycznej 
natnry. W.aca jednak do krijU i wychodzi zą mąż 
ze bogatego, trzy razy p w ie od niej starszego, 
starego kawalera Solnickicgo Przenosi się z mę­
żem do Warszawy, tan otwierają wielki dom, dają 
wspaniałe ob: idy i rauty, a między ich stałymi 
gośćmi jest także p Brzechwa, Wkrótce zawiązuje 
się romans między panią Bolnic-ą a panem Brze­
chwą i trwa dopóty, aż w jego pracowni spotkały 
się ze sobą dawne rówieśnice, a dz:siaj rywalki do 
serca Brzeohwy: pani Solnicks i jego modelka, 
prana Gedrasówna.

Z tego szkieletu fabuły może już czytelnik 
dostatecznie przekonać się, ja - nbogą jest fantazya 
autorki i jak ciągnie ona za uszy wypadki, żeby 
się zuzeregowywuły według z gOry zamierzonego 
piana — a pianem tym było utrzymywać ciągle 
ozytelnika w przekonania, że Zarembianka, jakkol­
wiek wszystkie pozory przemawiają na jej korzyść, 
jest naturą na wskróś zepsutą, licną i przewrotną, 
a to dlatego, żo urodziła się i wychowała w pała­
cu, wśród zbytku i przepychu; Gedrasówna *.aś 
jakkolwiek znowu pozory przemawiają na jej nie­
korzyść, jest istotą szlachetną, na wskróś moralną
1 wzniosłą, a to dlatego, że urodziła się w biedzie i 
oaie życie, aż do poznania tego młodzieńca, który 
ją z dr.gi cnoty sprowadził, ćyia w biedzie i pracy.

Że panna Rodziewiczówna ma racyę atrry- 
mywać, że bogactwo ludzi psuje, tego chyba irkt 
fije zaprjeozy. Wszakże nasz Zbawiciel mówił, żo 
łitwiej wielbładuw: przriśó przez ucho igły, niż bo- 
gaozowi dostać się do nieba. Ale czyż stąd wnio­
sek, śe każdy bogaty jest skończonym łotrem? — 
tak, jak chce pann< Rodziewiczówna utrzymywać.

Darowalibyśmy jej jednak tę tezę, jakkolwiek 
jest niesmaczna, żeby opracowanie artystyczne wy­
nagradzało błędy owej doktryny, Ale niestety pod 
tym względom powieść ta niesłychanie małą przed­
stawia wartość. Autorka przedewszystkiem me 
zbiera żadnych obsorwaoj j. Opisuje pałace i życie 
lndzi bogatych, a w każdym wierszu się widzi, że 
świata tego nie zna zupełnie, ż nawet nie można 
do niej zastosować znanego wyrażenia, iż patrzy 
na salony z poziomu przedpokojów. Bo gdyby na­
wet w tych przedpokojach bywała, toby już lepsze 
o salonach miała wyobrażenie. Więo wszyscy przed­
stawiani w jej powieściach ludzie bogaci z pała 
ców i salonów — to są papierowe postacie zupeł­
nie szablonowe, tern więoej rażące, że na nastę­
pnych zarai stronicach pojuwii j się postaci z izby 
czeludniej zupełnie żywa i wyposażone w mnóstwo 
szczegółów, bardzo nawet zajmujących, Ale bo też 
świat parobków, fornali, leśniczyoh, pastuchów, stró­
żów wiejskich, zna auioraa doskonale i gdyby do 
nich nie chciała nawiązywać teory; politycznych i 
socyalnycb, to mogłaby wzbogacić nasz* literaturę 
nader ząjmującemi atudyabi> z tej sfery.

Głosy publiczności.
Końolół św. Stanisława w Lutowiskach 

uzyskał nowych fundatorów, którzy ofiarowali po 
10f> kuron, a nimi są pp Teoaor Serwatowski, 
Wacław Rodowicz, Barbara Rodowicz, Kazio Ro­
dowicz, Bank j aliuzkuwy, Eks. Andrzejowa hr. Po­
tocka, Kaablikowiw, prof. dr. Stanisław Głąlińsk., 
Prezydentowa Michalska. Po 20 koron złożyli • 
Dyr. Stan*Dław Mars, p. fctroynoweka, prezycLnt 
Michalski, 00 . Franciszkanie, 1P. Franciszkanki 
(i ornat), Fnndacya hr. Skarb**, p, Lereki i 21*06 
kor. z Hali aukcyjnej.

W unieniu mojem i biednycł parafiian z Lu 
towisk najuprzejmiej dziękuję wszystkim za ofiary 
i gorąco proszę o dalsze d, tki i o poparcie tak 
ważnej sprawy „A  Bóg aędzic zapłatą ich zbytnie 
wiełaą".

Lutowiska dnia 12 kwietnia l90£
X  M. Hucidsht.

O z ę ś c  e k o n o m i c z n a ,
• Wi«deń 11 kwietnia 

' (Z). Kontrmina usiłuje wszeikiemi środka­
mi wyzyskać pożyczkę rbsyj&feą w < ale wywo­
łania spadku kursów. Bezpośredni i t  następ­
stwem tyoh jej zabiegów było dniś podrożenie 
karsboboyoh dewiz i walut. Utrzymuje ona nadto 
że już w najbliższym ozaBie zaoznie drożeć go­
tówka. Jaskolwiek bowiem waluta nowej po­
życzki nśi zostanie wypłacona riąduwi rosyy 
skiemu w całości edrazu. to jednak mimo tci 
operaoy* ta wywoła już v najbliższym czasie 
ogromne nwięzienie -ctpittłów europejskich. Z 
Paryża donoszą, że pełnomocnik rządu rosyjskie­
go p. Kokowoew a imaga się, aby 2C9/« całej 
pożyczki- a więc 400 milionów franków doŁtar- 
ozono b zzwłcczme gotówką, reszta zaś rozło­
żona być ma do spłaty pc koniec rokn,

Z Łirlina donoszą, że wczoraj odbyła się 
w całych Niemczech subskrypcja na nowe 
wYrProoentowp' konsole praskie i niemieozie. 
Wypnszczouo mianowioie konsoli pruskich za 
800 milionów, a niemieckich za 260 milionów 
marek. Dokładny wynik anbskrypoyi nie jest 
ie8'Łuz< suany, wszelako wedle informaoyi wiel- 
kioh banków berlińskioh przy.ąć można, że 
cała sur-1, wyłożona dn sul krypoyi, pokryta 
została dwukrotnie. Byłby to rezultat bardzo 
mizerny. "W rokn ubiegłym np. wypuszozom 
konsnli niemieckich za 800 milionów marek i 
pokryto tę sumę piętnaści*! razy.

ITa targu walorów banko wv oh uwagę 
zwraoaio znaozne podniesienie się kursu akeyi

kredytowych. M óy iono bowiem, że prawdopo- J testował* przeciw oświadczeniu ministra ban* 
dobnie rząd serbski ze względów poiitycznyoL dlu i uchwale Iz Dy deputowanyoh i uchwuliL 
zamówi nowe daiała dla artj ieryi serbrkiej nie , strajkować dalej. Jest jednak prawdopodc- 
we IrfnoTij lecz w fabryce Gkody, k ió r 1 po- i bnem, żo wielu strajkujących dziś wróoi do 
Iowa asoyi j‘est, jak wiadomo, własnośoią au -, praoy |
stryaohi igo Zakłada kredytoweg< i Neapol. Opad popiołu zupełnie nstał. Nie-

§ Dyrekcya kolei państwowej we Lwowie | bo jasne, słońc świeo Obłoki, które otaonuły 
rozpisała iicytaoyę na dostawę nafty, olei minerał- j Wezuwiusz, również się rozeszły Widao stąd 
nych do smarowania, oleju lnianego i s kośoi >już Wezuwiusz. Na nlioach pannje ruch pra  ̂
smarów, mydła, łojn, świec łojowych i stearyno- 1 wie normalny, lndność się ULr ukaja. Dzit rano 
wyoh na rok 1906/7. — Bliższe warunki i forma- a fod_m ie 6 król pojechał do Torre del Gre- 
larzi ofart można otrzymać r* biurre IV. Dyrtkeyi i do Resina, królowa nwiedzuła s tulę. 
od dnia 10 do 29 kwietnia b r, — Termin wno- Ministrowie wróoili do Rzymu 
sienią ofert konciy się 80 kwietnia o godzinę 12 Z Torre Annunziata donoszą, że*tam lu-
w południe.

I
[ dnośo się uspokaja, 

dziś znowu praca.
W  faorykaoh zaczyna się

H O T E L  E U R O P E J S K I .
fDepeage porannej. A L P E R ' 8 Z F 0 W R 0 1 I .

Budapeszt. Nndswyosi jne zebranie sto łe -( Lwów Fiao Maryaoki.
otnegc munioyplam przyjęło jednogłośnie w n io -! Przyjeohali _nia 18 kwietnia. A. hi. Mię­
sek poieoająoy członkom wydziału munioypium, czyński z Satyowu. M. hr. Borkowiki z Mielnicy, 
ażeby in co*pore złożyli u stóp tronu podzię- W . hr. Borkowscy r Kapuściniec. T. Biecnouski 
kowanie za wspaniałomyślną deoyzyę Monar- s Joełi, M. Godeł r Seretn. Dr. Zegociński ■ Kra-

Kowa. F„ Janowski z Łooozewa. A. Molnńr i  Bu­
dapesztu. Dr. Litwmowicz z Trembowli. A. Kosse- 
cki t  Rosyi. Dyr. J. Kns ; z Tarnowu, K. Anga- 
rowicz z Zydachowa. E. Obertyński ■ Nowosiółki. 
W. Bai-anscy z Łukawicy. Dr: S. Haczevski z 
Kołomyi.

oby, podyktowaną urłośoią do naroau węgier­
skiego. Wydział ma również złożyć żyozen.a 
nowemn rządowi.

Madryt Slnb króle Alfonsa odbędi e się 
stanowczo dnia 1 czerwca. Uważają tu ra nie­
prawdopodobne, ażeby oesarr Wilhelm w cą g r
wiosny przybył do Madrytu. ------------------------- -------- — — — - --------- --------

Paryż. Na wozorajszem posiedzeniu Izby Hc TEL FRANCUSKI
deputowanych minister spraw zagraniczny oh i Lwów — Plao Maryaoki.
Bourgeuii przedstawił sprawę kredytów na po- lierwaeotefdnu hotel a lomfoHen ut^daon , p*l- 
kryci* kosztów konferenoy w Algecirac, przy- tn<ńsk« r^tauraeyi e pokojem do śniaa •», cukiernia 
ozem zaznaocył, że apeoyałne irceir Fi -mo;* K tniejsett,
w Marokko zostaćy należyoiu uznane i przypo-1 Pri;jeckai; dnia 13 Kwićtnia. V}, Orobkie-
mniał, że już iawet kanclerz Bfllow w parła- „ SłCłeri!k 
mencie niemieckim podkreślić historyczne pra- i Doboszyń ci * 
wo Francyi i Hiszpanii. Mówca wyraził po­
dziękowanie delegatom fianouskim za ich pra 
oę, a aujtro-węgierskim i włoskin za pośredni­
ctwo i wynalezienie .oz jśli ?ej formułki, któia 
umożliwiła rozwikłanie sprawy. Z szczególniej 
szem podziękowaniem mówoa zwróć*' się pod 
adresem Hisapanii i zaprzyjaźnionej z Franoyą 
Anglii i Rosyi. Minister Bonrgeois sakońozyi 
zdaniem, że Franoya przy tej sposobności mo- 
głr ooenió s’ łe swyob sojuszów, a także przy­
jaźń i sympatyę, którem. się cieszy u innych 
mooarstw, cierpiąc w tern zaohętę do dalszego 
postępu w imię cywilinaoyi i sprawiedliwo^ 
powszechnej. ! ¥  4! d

J. Krzysztofów icn ■ nrtaaowa 
Drohowyża. K. Menke z Iser- 

lonn. J. Znkiermau t  Krechowic. W  , 8. i W, Ra­
dzimińscy z Wołynia. A, Hansen z Wiednia. 
T. Gissowsii ie Skałatn. F. Metzger z Hnsiatyna. 
N. Knrtsteidel z Znrycht. A. Chlebik z Kra. owa. 
H. Mandi z Wiednia. K. Tarsański z Żółkwi. 
R. Riess z Erzeaan. E Pelikan ■ Krosna. E. Wi- 
twioki z Ksmieńci. Podolsk. F. Michałowski ■ Po- 
łowiuc. T. Mikulski i  Litwy. H. Frey z Rzeszowa 
W. Porysławski z Czerniowieo. J. Bilewiozu c 
Mi thiioy. E. Winiarski z Tęozynka. K. Waniko- 
wie z Horodenki.

6 *  ł  b  n ©.
W  djfkusyi pomscono kirestyę poźyozk: . Robr-k* t* nie poehodm do Ksdakori, ale bier* teł on* 

rosyjskiej, mianowicie sooyalistyozuy depnto- j 
wany P s i l l a n t  zaprotestował przeciw temu, 
aby rząd czynił jakiekolwiek ułatwienia rosyj- ! 
skiej pożyczce. j

Sooyalista B c u a n e t oświadozyt że 
Franoya nie może wobeo Rotyi zająć stanowi­
ska pon żająoogo. j

Minister B o n r g e o i s  zaprotestował 
przeciw temu wyrażeniu i oświadczył, że Frao

■a nią n* siebie iadnei odpowisdsialnCSoi.

Rok załoienlL IC53.

i kailor wymian]

oye. jeszoze wobec nikogo nie zi ęła stanowi- 1 
ska poniżającego

Przedłożenie . kredytowe jednomyślnie.

pod firmą:

ABSDST HC7 ILLHlIf.fr & SYK
n Lwów, Karola Ludwika 1

knpnje i gpriedaje wsielkiu papiery wartościowe jak li­
sty zastawne, renty państwowe, luny itp. oram poleo*

Losy na spłaty miesięczne
 ̂ pod jak  najd?gudmiejłcymi warunkam: *^P |

przyjęto. i Wydawnictwo pittet; loiowań Nada*i,jr “ . — freanme-
Dep. S e m b  a t inturpelował w spre yie .-uu rootna &. 3 * 4 0  na prowincy' Ł . 3 ° 6 C .  

strejku listouoszów i  domagał się uwzględnię- ' — — — m — — — — — —
nia ioh Życzeń

Minister B a r t h o u  odpowiedział, żerz ,d  Cuki^ * d* ń- ' 13 -kwlemia- - / Giełaa towarowt). 
załatwi przychylnie legalne żądania sintby ■ tug ^  imiaQy _  Nafta galicyjska'  bez1 9 -50 -19’60, 20*35—20*45. — Spiry
państwowej, ale nie ustąpi przed pogróżkam i.
Podwyższenie płac jest niekiożi*we, jal również
nie może minister nznać -utniejącegc syndyka- 1 ----- ------------ ------- ------- ----------- ----------------
tu. Listonosze, którzy dziś nie wróo* do słnżby,; Rerlln *8 kwietnia. (Zamkm oie giełdy), 
zostaną zastąpieni inny mi. Państwo nie może (Podług obliczenia procentowego). banm óty 
być wydane u3 łaskę i niełaskę nieposłusznjj; uusuryackie 8f  *‘ 5. Spirytm 00*00
słnżby. W  końou minister postaw kwtatyę 
zaufania.

Izoa znaczną większością głosów przyję­
ła porządek dzienny, poohwalająoy postępowa­
nie r<iądu.

Wieaeń. Oesarz przyjął wczoraj na nro- 
czystej andyenoyi pożegnaln ambasadora Bta- Disoonto 189*5C. 
nów Ziednoozonyoh Stćrera i zdebrał pism o1 
odwołujące go.

Moskwa Polioyr zaaresztc wała okręgowy 
komitet socjalistyczny i skonfiskowała tajną 
drn’ ś&rnię

Paryż. Na wczorajszej giełdrie obiegał 
pogłoska, że warnnki nowti 6 pro. pożyozk. 
rosyjskiej są następujące: Kurs 8b frank w z 
100, płatnych w fi rataoh, a mianowicie 10

Paryż 13 kwietnia. (Zamkniecie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 99*02 (exoiusive kupon). 
Mąka („I  leur de Paris") 3i*05.

Frankfurt 13 kwietnia. (Giełda zagrań* 
ozna). Kredyty anstryaokie 215*50. Koleje pań­
stwowi 000*00 ezolusiYe kupon Alpiny 000*00. 

Laura 00C 00

pro. przy suhskrypoyi, 1 2  pro. przy rcpartyoyi, 1 pr*»myrta p j

Lwćw 12 kw.etnia. (i isby handlowej).
Oblioseuie w walnoie koronowej.
A k c y *  sa o * to k ;: Kolej **1. K an ia L a d n k *  po 

»00 Koton — .— do —.— . Kolej Lwowako-Oiern.-Jaaka 
po łOłr kor. t82.— dc 488.—. Ban*tn hipeteom eęo po 
.MW1 sta* 16U.Cc> do S78.00, JLao>- ąarbarn' w łłaoieow ir 
po 400 aor. — *— io  — *— . Tow. budowy waąonów 
W Sanoku po 50C koron — 3C.) Baakt dla ha*: dl i  

400 k. do 196 — .

a po 22 pro. 
póżniej.

trzy, sześć i  dziewięć miusięoy

(Depe**e popołudniowe).
Wiedeń. Cusarz Wilhelm wystosował do 

ministra spraw zagranicznych hr, Giłucbow- 
skiegc następująoy telegram „W  chwili, w 
której za zezwc leniem Paf skiego najłaskawsze­
go monarchy przesyłam hr. Welsersbeimbowi 
wstęgę orderu Czerwonego Orła, w dowód 
wdzięczność* za jego skuteczne usługi w Alge- 
oiras, wiozę śię zniewolonym Panu z seroa 
szczerze podziękować za niezachf lane po par c 
moiob zastępców, Był io piękny czyn wiernego 
Bojusznika. Okazałeś się Pan świetnym sesun- 
dantem w „menzurze" (tj. pojedynku, według 
gwary niemieckioh studentów — Trtyp. Red.', 
i mozu iz być Pan pewnym podobnych usług 
z mojej strony w podobnym wypadł u.

, Wilhelm I. R.
Warizawfi, W  nr der uroczysty sposob od­

czytano w katedrze tutejszej encyklikę papie­
ską w sprawie mai^awitów. Eroyklika suirokc 
omawia szkodliwą działalność t. uw. xięży ma­
ry awitów, zawiera powtórny aekret, kastjąiy 
stowarzyszenie maryawitów jako nielegalne i 
nieważne, i posiada o maryawitaon: „Gdyby, 
wzgardziwszy naszemi wezwaniem , w im ą- 
brnośoi, nie daj Boże, trwali dalej, waszą bę- 
dr,ie ruicza surowe względem i ich kary zasto- 
sowaó* •

Warszawa. Powstała tu poIski Macierz 
szacie btatut jej przedłożono dc zatwierdzę- 
ma gubernatorowi warszawskiemu. Między za- 
ioźyoielrmi jest także BenryL Sienkiewicz.

Moskwa. Związek 80 października posta­
nowił przekształcić się yr rosyjską party* l i ­
beralna 1 rozszerayć swój progr .*. i y  sprawach: 
agrarnej i robotniozej, iraz współdziałać w kul­
turalnej autonomii wszystkich naroaowośo:, 
bez naruszenia politycznej jedności Rosyi.

Londyn Pc lozas mai zu, jaki odbywało 
170 żołnierzy z Lydd (w hrabstwie Kent) do 
Dowrt, JO żołnierzy skutkiem ogromnego apa 
łu upadło i mu , no ich przetransportować do 
wozu ambulansowego. W  oiągu nuoy bwóoh i  
niob zmarło

Lyo.i Manipulano' posztowi uohwalii' 
rozpocząć strejk.

Paryż. Na kilku zgromadzeniach, jakie 
się odbyły jrosoraj wieororem, xsrono ,ie pro-

Llety z a s t a w n e  ta 100 K.: Ba „ i  hiPo+. « « ;io  
6 pror lot. w 60 lal. .  10 wroo. prea,. 11160 do 000.00. 
4 1 pół p icę  *os w 6(‘ lat 100.60 do 101S), 4 51 00. loe 
w BO .r .  vł8M) do B u k u  kraj. 4 i pól prio. ! ■ w
6* lat 10i.Bc *0 102 00. Banka kraj. 4 proo, ler w 67 **- 
18 f  “ do 90.60, Tow. krtd. Gal. aiemikie 4 proo. (1 
lya) 90.70 do W‘vO, 4 proo. lot w 41 i pól lalach 99-60 
dc 00.00 4 proo. lo» w 66 lat 98 fi, do 99*60

O o iifir  ■ . 10T K .. Gai. fttai*. propinaoyjnego 4 pre 
99.60—  100 20 Bnkuwifiakiego fond. prop. 6 pro-*. 109.60
do . E o n u ..  B aika Taj. 4 i pó* proc. ($1 ij ei Jani)
10..20— *01,60. K,UDii. Banan, kraj (4»j ei .) 99.00 do 
99.70. Kolejowe likalm  banka krajowego 4 prooentowe 
p« 200 koron 88.80 do 9P.60. Puaycaai kraj a rokn 1878 
4V« proc — .— do — — . 4 pro . s 1898 i. 99.10— 99.8 
miasta Lwowa 4 proo. po 200 koron 97.70 dc 9c.*0 
\W* Dr 200 kotoi* 100.60 dD 101.89.

Ruch poolęgów kolejowych
w *łny od 1 maja 1906 według tzrsu środkowo • europei 

skiego
Przychodzą do L e s e a :

2, Kratowa 8 31*, 1.30, 8.4Ur. 6.00, 8.60, 6.96, 9.60* 
2 JtUesu wu. 10.31
Z Fedwołooaya': (na dworcec główny): 3.30, 7.20, 11.66. 

6.80, 10.90*: na Podaainoie • 8.1C , 7.00 ll . f l i  s.lb , 
002 ",

Z Oaemiowiec: 12.30*. 1.40. 6.10, 6.46, 9,10*
Z K ołom yi. 10 06.
Z Stanitiawow 8.06.
Z Uawy i B o L  a: 7.50.
Z Jaworowa: 8.1C, a.B2.
Z  Sambora . 8.15, 1 50, S.2u*.
Z Ławecinego 7*29, .  1*46, 10*50*.
2* TuciiL 8*46 
Z Lełacb 5*0Ci.

Odchodzą ze Lwowa:
Di Krakowa: 11.45*, 8.2C, 3 .5 0 ,4.16* 8.86, 0.88*, 1 l.Oo* 
Do Biessow a: 4.10.
Du Pudwoloozy u. 1  dw. głów .: 2 .0 0 , 6 60, 10*66,

11.05*; 1 PodLamoEa 1.13, 6.48. 11.15 9.28*, I.S4*. 
Do Oierniowiw 2.51*, 2.41 , 6.16, ^.20, l(i.40*
Do Stryja: 11.10*.
Do Bnwr i Suwała: 7,90*.
Do Jaworowa: 6.69, 6.68.
Dii iii : 9.00, 4.20 10.66*
Do Kołomyi i .^Ydacso-Tn : C.6c 
Do Pnom yśla, Ohyrowa: 10.06*
Do Ławoosneg; 7.80, 2.56, 6J25',
Do Bułso ll.lO .

(łw aga koeiv  pośpieoene dmkowrii.i «ą li. snuci 
tlnatnmi; poov* * noowe oinaot j b i  są gwiaudką. Pora 
nocni llcay aią od geds, 6 * .ejaór do 6 min. j9  raco,
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Pamiętnik lekarza.
(Z franouskUgo.)

(Oią* dalazy).

Jedna tylko Klotylda sluoh&ła mnie a v t  
śnie i inteligentnie; w oozaoh jej dostrzegałem 
błysk sympatyi, a ponieważ osułem, i i  resata 
moich słuchaczy ma saeady i priekonania wy­
robione, od który oh odstępować nie myśli, a śe 
a drngiej mowa (trony ohoiałem konieoanie 
poayskaó dla mojej sprawy umysł prayohylny, 
więc też mówiąo, w myśli awraoałem się tylko 
do niej.

Nieohęó ka mnie biesiadników rosła • ka­
żdym moim słowem, oanłem to doskonale.

Andonin, ohoąo ją  rokproaayó, usiłował 
raeca całą w żart obróoió.

— Co aa adwokat — aawołał wesoło — oo 
aa adwokat a tego doktora!... Wieoie, państwo, 
to oałowiek niebeapieoany! Fosądaam go, i i  
w głębi dnsay jest sooyalistą potrosaę.

Miałem ma odpowiedzieć, i i  jestem nim 
w większym stopnia, n ii przypasaoae, leoa z, 
Borrant, lubiący takie kontrowersye, podjął 
riaconą rękawicę i odeawał się w te słowa:

— Są to doktryny agnbne — mówił — gan- 
grenująoe naszą epokę,.. Nazywa się to, o ile 
wiem, determinizmem, lecz oi oo go stworzyli, 
nie przeczuwają, ku jakim przepaściom strąca 
nas negaoya wolnej woli... Wspominasz pan o 
nauoe, leoa oói mniemać o wiedzy, która nie 
liozy się z sumieniem i poświęca go kilku 
faktom i doświadczeniom fisyolcgicznym ?... 
Jestem zdania, i i  moina być bardzo uozoiwym 
człowiekiem, a pan jesteś tego dowodem — 
choć się wyznaje zasady, jakie rozwijałeś przed 
ohwilą... Leoa tern niemniej są one zgubne i

najzupełniej sprzeozne z ideałem ludzkioh prze- 
znaozeń.

— Nieznane mi są przeznaozenia ludzkości, 
zięie szanowny — odparłem — widzę ją  tylko 
krooząoą wśród nooy, jak zbłąkany podróżnik...
i zdaje mi się, ie  w imię jakiegoś ideału, któ­
rego nikt jeszoze jasno nie określił, i który 
istnieje jedynie w umyśle kilku mędrców, nie 
moina rośoić sobie prawa posyłania na ruszto­
wanie nieszczęśliwych, którzy winnymi nie 
są, albowiem nie są poozytalni i ulegają jedy­
nie popędom niewytłómaozonym, a popycha­
jącym ioh z nieprzepartą siłą w pewnym kie­
runku.

— Społeczeństwo nie moie mieć podobny oh 
względów dla zbrodniarzy — odezwał się 
p. Des Plans, posiniały z nadmiaru jadła i o- 
burzenia.

Tiry, podnosząo myśl staruszka, rozwi- 
nął ją- . ,

— Pojmuję do pewnego stopnia — mówił—
ii  niedowiarek... z umysłem trochę paradoksal­
nym... opiera się na negaoyi, aby módz ob­
wieszczać teoretyozne prawo do zbrodni i zdej­
mować wszelką odpowiedzialność ze zbrodnia­
rza, tak, i i  morderoy zdają się być niewinni, 
a społeczeństwo niesprawiedliwem, dlatego, ii  
powaia się zastosowywać do nioh prawo od­
wetu, złagodzone zresztą... Lecz jest to ideolo­
gia... Obok kwestyj metafizyoznyoh istnieją 
wainiejsze stokroć, pierwszorzędne kwestye 
korzyści społeoznych,.. Społeozeństwo ukształ­
towane zostało w pewną formę, która nie jest 
wprawdzie bez zarzutu, leoz zapewnia mu roz­
rost i sprzyja postępowi: a zatem toi samo 
społeozeństwo ma prawo bronić się przeoiwko 
tym, którzy godzą na jego organizaoyę i 
gwałcą prawa.

Czułem się zabłąkanym wśród ludzi za­
sad i ideałów, wręcz przeoiwnyoh moim, dra-

iaiło mnie to ooraz bardziej.
— Zapewne — zawołałem zniecierpliwiony— 

społeozeństwo ma prawo do tego, gdyi je  so­
bie przywłaszczyło... Niech zamykają, nieoh 
deportują zbrodniarzy, nie mam nio przeoiwko 
temu, leoz...

Przerwał mi Audouin.
— Gdybyś poznał świat przestępoów, panie 

filozofie — rzekł — wiedziałbyś, śe gdyby się 
stało zadość twemu śyozeniu, wszyscy złodzie­
je zostaliby mordercami, byle tylko odbyć po- 
dróś do Nowej Kaledonii...

Przyjaoiel mój choiał widocznie zwróoić 
rozmowę na inne tory lub teś odjąć jej cha­
rakter powaśnej dysputy, leoz nie poparłem 
jego dobrych chęci, śart jego podsycił jeszoze 
moje rozdrażnienie.

— Nie jest-że to— zawołałem — najlepszym 
argumentem, jaki mośna postawić na obronę 
mojej tezyj nie jest-śe to największem oska­
rżeniem, jakiem można obarczyć społeozeń­
stwo, które panowie bronicie ?... Jakto 1 więc 
są w niem istoty tak nieszczęśliwe, iż zdolne 
byłyby dopuśoić się zbrodni, byle tylko być 
wyrzuoonemi z jego łona! Istoty takie zgła- 
dzaoie w imię dobra sprawiedliwości, obowiąz­
ków i wielu innych pięknyoh haseł, o których 
nie maoie pojęoia!... Nie twierdzę bynajmniej, 
aby należało pozostawić Porlezzę na swobo­
dzie, gdyż mógłby poćwiartować inne istoty 
niewinne... Lecz go zabić, popełnić zbrodnię, 
wyrównującą jego przestępstwu, to potworne... 
Nieoh go wezwą pod kluoz, nieoh przede- 
wszystkiem obchodzą się z nim łagodnie; 
oto ozego się domagam i oobym rozumiał...

Dowodziłem dalej w tym duchu, niezmie- 
szany woale złowrogiem milozeniem, jakiem 
przyjmowano moje słowa.

— Czyż zastanawialiście się państwo kiedy— 
prawiłem dalej — nad wszystkiemi przyozy-

nami, wytwarzająoemi zbrodniarza i Człowiek 
taki wystawiony był od dzieciństwa na nędzę 
i na wszelkie połączone z nią cierpienia ciała 
i ducha... Złe instynkta rozwinąć się w nim 
musiały, gdyż nieustannie działa mu się krzy­
wda... W y, którzy żyjecie w zbytku i wesoło- 
śoi, czy możaoie sobie wystawić egzystenoyę, 
pozbawioną wszelkich rozkoszy, oprócz wód­
ki?... A  gdy nieszczęśliwy wpada w przepaść, 
którą wasz zbytek wykopał mu pod nogami, 
zwołujeoie ludzi nauki i zapytujecie ich, ozy 
mózg przestępcy jest w należytym porządku?... 
Ależ nie mózg jego należałoby badać, leoz ca­
łe przeszłe żyoie!... Jego zbrodnia jest wyni­
kiem naturalnym, jak w innych onota i nie 
jest on bardziej odpowiedzialnym za to, iż zo­
stał mordercą, niż Delladona za to, śe jest tru­
cizną, tak jak wy, moi państwo, nie maoie ża­
dnej zasługi, żeśoie ludźmi uozoiwymi, a wi­
śnia, iż wydaje soozyste i smaczne owooe.

Mówiłem z wielkim ogniem i przejęciem, 
nie obliczając doniosłośoi słów moich, nie za­
stanawiając się, że przemówienie takie jest 
zupełnie niestosowne wobec stołu zastawionego 
wykwintnie wśród ludzi, którzy pragnęli ra- 
ozej ukończyć obiad w spokoju, ni* zastana­
wiać się nad stosunkiem nędzy do zbrodni i do 
obłędu.

Słnohano mnie ze zgorszeniem wielkiem, 
a gdym wreszcie umilkł, z kilku ust jedno- 
oześnie posypały się odpowiedzi.

— A  zatem, występek, onota, to tylko ozoze 
słowa — zawołał x. Borrant.

A  stary Des Plans:
— Sądy powinny więo poprzestać na o- 

ohranianiu panów przestępców!
Zaś Jakób Y iry :

— A lei to wywołałoby nieporządek, ehaos, 
anarchię!...

Zagrzany panująoą naokoło mnie nieohę-

tso ią , głosem podniesionym rzuciłem im 
słow a:

— To oo w nas jest, złożone tam zostało rę; 
ką niewidzialnych przeznaczeń... Czyż pew»l 
jesteśoie panowie, iż który z was nie zostańia 
zbrodniarzem?

Tego już było za wiele.
Oczy x. Borrant zapałały gniewem; 

działem, że ohoe mi odpowiedzieć, leoz A&' 
douin uznał za stosowne przerwać tę d^sp?* 
tę, która lada ohwila mogła się za m ie n ić  
w kłótnię.

— Morgex — rzekł mi, mrugająo p o ro zu ­
miewaj ąeo — przekraozasz granioe żartu i od* 
oiągasz uwagę tych panów od woale smaczne'

fo obiadu, a i sam zapomniałeś zupełnie o j 4' 
zeniu... Skońoz więo ten pasztet i mówmy l0' 

piej o pogodzie...
Ta zręczna przestroga przywołała mni4 

do opamiętania.
Zrozumiałem, iż zaohowuję się, jak osto* 

wiek źle wyohowany.
— Prawda... nie powinienem był się uno­

sić — rzekłem zawstydzony. — Nikogo ni* 
przekonałem, a sam zaszedłem dalej, niż mi*‘ 
łem zamiar.

Tę ekskuzę uznano za dostateozną, uspo­
koiła ona biesiadników, obiad oiągnął się da­
lej w spokoju.

W salonie, gdzie piliśmy wszysoy kawę> 
przed udaniem się na papierosy, zamieniłem 
kilka słów z panią Audouin i panią Yiry, na 
które widooznie dowodzenia moje wywarły sil­
ne wrażenie, obie asiłowały bowiem nawiązać 
znowu przerwaną rozmowę.

— Jakżeż człowiek taki. dobry, jak pan 
może głosić podobne okropnośoi ? — zainter- 
pelowała mnie pani Yiry.

(C iąg  dalszy nastąpi).

H a n d e l  w  i n  1 i l o H k H i e i A w

L udw ika  J u liu sza  S ta d tm u llera
p r z y  p i .  M a r y nc, k  l n i  5 . H o t e l  F r a n c u s k i .

poleca Cognac Hennesy, Martel, 
Dubois.

(VE I

W a n d a  A n ie la  z  B o r z e m a k l c h

Ę S O W I C Z O W A
żona geometry cywilnego 

po długiej a ciężkiej słabości, taopatrzona Iw. Sakramentami, uanęła w 
Pana dnia 12. kwietnia b. r., przeżywszy lat 40.

Obrzęd pogrzebowy odbędzie zię w sobotę dnia lś-go kwietnia 
1906 roku o godzinie 10-tej rano a domn lałoby przy ni. Żulińskiego 
1. 7 na cmentarz Łyczakowski, na który w smutku pogrążony mąż — 
krewnych, przyjaciół i pobożnych chrzelcian uprasza.

Lwów, dnia 18. kwietnia 1906.

I B u r g h a r t ó w  N a t a l i a  B a u m a n n o i a
len* sarsądoy dóbr fondaeyi hr. Skarbka

po długich i ciężkich cierpieniach, nsnęła w Panu dnia 19. kwietnia
1906 r.

Obrzęd pograebowy odbędzie sic w sobotę dnia 14. kwietnia o 
godzinie 1 po południu a domu żałoby przy ul. Hoffmana Boczna I 8, 
ra cmentarz Łyczakowski, ma który to obrzęd w smutku pogrążony mąż 
i dzieci, krewnych znajomych i pobożnych chrześcian zapraszają.

Lwów, dnia 18 kwietni* 180S.

„OONOOBDIA* A . Karkowski, Lwów, ul. Sobieskiego 1. 10.

N a jn ow sze  w y d a w n ictw a

Księgarni spółki wydawniczej Polskiej w ie
Baohunek w e. k. Urzędzie pocst. kazy oszczędności, 1. 69057). — Telefon 1. 629.
B ą k o w t k i  K . Zamek krakowski. Prze­

wodnik do awiedsania ■ planami i ilu- 
straoyami . . . .  1.90

B la d g e n  I. Ta, którą kochałem a ta, 
która mnie kochała. Powieśó przełożo­
na t angielskiego prsea Janiną S. 2.40 
W  oprawie płóciennej . 8.Ż0

B u r c k h a r d t  J . Kultura odrodaenia we 
-Włoszech. Tłumeczenie według Y>I. 
wydania, opracowanego prsea L. Gei­
gera. Dwa obsserne tom y . 19.—
W  ozdobnej oprawie . 16.—

C z a r t o r y a k l  >4. Pamiętniki i kores­
pondencja jego  a cesarzem Aleksan­
drem I Dwa tomy 
W  oprawie płóciennej 

Czechow. Nowele 
W' oprawie płóciennej . 

D ę b ic k i  L . Portrety i sylwetki 
stulecia. Z iii uatracyami 
W  oprawie płóciennej 

D z la k ie w i c z  W ł. Mierniotwo. 
rysunkami w tekście, 
ciennej 

H e a r n  L  Ko-Ko-Bo

8.— 
10.—  
4—  
5 — 

■ X IX  
8 —  

2—  
Ze 189 

oprawie płó- 
. 8—  

8 -
C la c z k o  J. Dwaj kanolerae. Książą Gor 
ciakow. książą Bismarck. Z  francuskie­
go przełożył aa zezwoleniem autora 
Karol Scipio. Z  przedmową 8t, Tar­
nowskiego
W  oprawie płóciennejutouuoj • .w .

L u b ie ń s k i ~B. Żyw ot św. Brat* Ge­
rarda Majella za zgromadzenia OO. Re­

demptorystów. W yd. II. Z  wizerun­
kiem Swiątege
W  ozdobnej płóciennej eprawie 4.— 

M a r y a n  z  n a d  D n ie p r u . Dzieje P ol­
ski aż po najnowsse esaay treściwie 
< powiedzi«,ne, objaśnione 124 ryo. kar­
tonowane . . . .  5.—
Wydanie na kredowym papierze, opra­
wna ozdobnie w płótno !3. —

M r o z o w lc k a  I. Złote mosty. Powieśó.
820

W  oprawie płóciennej . 4.20
P u ła s k i  K  Sakice i poszukiwania hi- 

storyoine Ser. H I. •.—
W  oprawie płóciennej . 5.—

S iw iń s k i  i .  Katorżnik oayli pamiętni­
ki Sybiraka, napisane prsea zesłanego 
w r. 1868 na ośm lat do robót kator- 
żnych w kopalniach Neroiyżskioh, kra­
in Zabajkalskiago w Sybsryi 2.— 
W  oprawie płóciennej . B.—

S ta d tm O lle r  K. Egzamin maszynisty.
Wydanie II. 1*80

T a r n o w s k i  S L  Historya literatury 
polskiej. Wydanie drugie utupełniene. 
Pięć tomów . , 18.—
W  płóciennej oprawie . 21.—
Na papierze ozerpenym . 20.—
W  ozdobnej oprawie 28.—

4 — T r e t ia k  i .  Juliusz Słowacki. Historya 
5 . | ducha poety i jej odbioie w poeayi

B A B  B I M O m w  a a a a ^ a a a i
D r o b n o  e ą l e u e n i a ,Ie

Zyblikiewicza 37
9 pokoje, kuchnia, przedpokój na II  pią 

trze zaraz do wynajęcia.
Ś l i c z n a  w i l la  z ogrodem z komfor­

tem budowana do wynajęcia lnb sprze­
dania ul. Szymouowioaów 7. (boczna 29 
listopada).

Młyn wodny
o 8 kamieniach od 1 lipo* 1906 
do wydzierżawienia. Zgłoszenia — 
Zarząd dóbr w Drobrostanach po­

czta Białagóra.
O la  g lm n a z y a l la t e k l  Internat, 

przygotowanie do egzaminów wstępnych 
Bielska Ossolińskich 8.

Drut kolczasty
siatki do ogrodseń poleca F r .  C t lla d e k  
magaiya wyrobów ielaanyoh, metalo- 
________ Tfych Lwów, Bynek 46.

C e n tr a ln a  biure Pośrednictwa O. Bo- 
dyńskiej Lwów, Bynek paeaś Andriole
go pelaca wszelką doborową służbę

Krzewy ozdobne
drzewa szpilkowe, ogrodowe, 
róże etc., sadzonki szparagowe,

poleca
w na;ijlepszyoh odmianach i  pięknych o- 

kasach po cenaoh prsystępnyoh

Sitótta Jul. Ir. Broniciiep
Podhorcach obok Stryja.

denniki na żądanie. Za nadoełaniem przy 
zamówieniu tego ogłoszenia otrzyma ku­

pujący opust stosowny
Pracow nia sukień "daazkich Arna- 

lija Stein ul. Grodiickioh 8. rozpoozęła 
kurs kroju franouzkiego oraz naukę siy
cia dla psń lepszego towarzystwa

Rządzca dóbr
86 lat, posiadająoy debra żwiadeotwa
renomowanych gosp. W. ka. Poznańskie­
go, obecnie sospodarująoy rok ósmy w 
Galioyi pozsukui* jako kawaler posady 

na stół, lub deputat od 1 lipca 1906.
Łaskawe oferty up assa 

S .  K a r ło w s k i  B u k a c z o w o e  
_______________ poczta loco.

60 koni 
120  krów 

80 jałówek 
60 byczków 

na sprzedaż każdej chwili 
Licytacya z wolne} ręki 

24-go kwietnia

Z a r z ą d  d ó b r  S w i t a r z ó w
St. i p. SokaL

- FABRYKA asfaltu i papy oachowj 
inż. SZELIGI ŁYSZSCIEWIGZA •

Na myszy polne
Trucizny na myszy polne
O a tk l f o s f o r o w e
O w ie s  strychnino wy, obłuskany, 
K o s k o l  trująoy tylko myszy, nie szko 

dli wy, dla innych zwierząt, 
P s z e n i c a  strychninows 

wyrabia

Lwowska fabr. chemicz, „Hen ki

Przy zamówieniu należy dołąozyó pozwo­
lenie władzy polityo*.

Do wydzierżawienia
Folw ark 6 0 0  mórg.

Z tego 500 świeżego karczunku.

Zarząd dśbr Świtarsśw
St. i p. Sokal.

Sezon 1 9 0 6 .

Niebywała we Lwowie okazya!
Spółka tapicerów zwija swój nowo założony sklep i sprzedaje wssystkie towary za bezcen. 
Największy wybór dywanów, ohodników, portyer, firanek, stór, tapet itd.
Ogromny zapas materyj meblowych, kołder, materacy włosiennyoh i sprężynowych,
Meble stylowe salonowe; jadalnie, sypialnie. Łóżka żelazne.
Wszystkie nasze towary są najnowszych wzoraoh i zupełnie świeże, z pierwszonędnyoh 

fabryk.
Spółka tapicerów lwowskich Jagiellońska 1. 3.

Z a  D y r e k c y ę : Jótef Sehtuter, Kamimiara Tocaytki.___________________________ _____

F a b r y k a  I o k ła d  k a p e l u s z y
pod firmą

Dwa obsssms tomy, z 5 rycinami.
W  ozdobnej opr. płóciennej

16.
17.—

W y la
P e n e lo n

w i l l i  M a r
J a r e m c z e

W ygodnie urządzone pokoje z weranda­
mi do słońca z oałodiienrem utrzyma­
niem, na żądanie z pościelą. Kuchnia wy- 
borowa zastosowana do poleceń lekarsa. 
Jarem cze — B oirow sta, albo Lwów, 

Błowaokitgo 6. T a b lń s k a

(przedtem A. Kożeloużek)
L w ó w , u l. H e l i o k a  4  (obok Katedry) 
Poleoa na sezon wiosenny i letni kapelu­
sz* i cylindry własnego wyrobu, jakoteż 
kapelusze i cylindry z fabryki P. i O. 
Hzbiga o. k. nadwornych dostawców we 
Wiedniu, jakoteż innych nailepszyeh fa­
bryk —  w najnoi jzyoh fasonach i kolo i 
raoh po najtańszych oonaob. W ielki wy­
bór kapeluszy dla dzieci. — Cet niki gra- 

tia i franco.

W sprawach losów
stań ■ naszych nsłng. 8pr*edajemy losy 
takie na spłaty miesięczne. Losy zasta­
wione wykupujemy i odstępujemy je  na 
■płaty. Prosimy zażądać naszego kslen 
darzyka, który rozsyłamy bezpłatnie. 
Kopno i sprzedaż efektów i monet. 
S c h O tz  I C h a je u  Dom bankowy we 
Lwewie, plac Maryacki 7.

MAURYCY STRASZEWSKI

Filozofia św. AUGUSTYNA
na t le  e p o k i.

Cena koron 6 '— . W  oprawie płóciennej koron 6 ’— . 
bj ^ jf i i iu io M tL  kaidej księgarni. Odwr. wjsjła Spółka Wjdawnicia Polska w Krakowie.

LW . 86.701/06.

Ogłoszenie konkursu.
Z początkiem roku szkolnego 1906/1907 nadane będą 0 miejsc 

nduszowych ir o. i k. zakładach wojskowych z ftmdaoyi pod
t z w ą :

„Cesarza Franciszka Józefa I. jubileuszowa fundacya4.
Warunki przyjęcia ogłasza s ię  równooześnie tc Gatecie Ltcow- 
1 za pośrednictwem wszystkich zakładów naukowych wyż-

i i  średnich.
Termin do wnoszenia podań do Wydziału krajowego upływa
ilam  m n l i  1 AA Adniem 15. maja 1900.

We Lwowie, dni* 6 kwietni* 1906.
Wydziału krajowego Królestwa Oaiicyi I Lodomeryi z Wielkiem 

Księstwem Krakowskiem.
Piotrowski.

K u r y
wyborowe, tłuste, kerurione mlekiem 
zdatne n» rosół lub pieozyste, codziennie 
świeżo bite, oskubane i wypaprossonei 
franoo po fl. 1-flO. W ysyłka próbna 8 szt.

fl. 3.90 wysyła j

JL A 11 n e u
 ______ Podwoloozyaka I.

A N T O N I K A F K A

Nswy Zakład arł. etograflczny i pierwszorzędny krajswy Zakład dla powiększ*4
G USTAW  SZA JN A

p o d

płynie
Doskonale odtłuszcza i od­

każa skórę, zapobiega 
wypadaniu włosów, — 
wzmacnia ich porosi. Do 
nabycia w sas< bniej- 
ssyeh aptekach, dregne- 
ryaoh i składach poffum. 
Główne składy: — we 
Lwowie Hay, Mikolasob; 

w K rakow ie: Beim.

firmy:
kierownictwem fotografik BEBGTBŚONż 
we Lwowie, ul. T rzeciego M a ja  I. 10.

ohoąc każdego zaohęoiń do osąstsaego fotografowania się zniżyliżm} oeny 
za 6 sztuk wizytowych . . .  1 złr, 30 ot.
za 6 sztuk aeooasyjnyoh . . .  1 zlr. 60 ot.
za 6 sztuk gabinetowych . . .  2 złr. 90 st.

Speoyalne ceny d l, adjęó diieo
grafie Zakład daje gwarancyę.

I

yon . . . b « r .
łaiooi i grup. — Za bardza piękna i trwała

l *

polne,

N A J L E P S Z E
N A SIO N A

warzywne, pastewne poleci.

M. Woliński
Lwów, pl. Maryaoki 8. 

Na żądani* cenniki franko

FABRYKA DACHÓWEK

M siltopszym  s ie n n ik ie m
jest Ph. MAYFARTHA I Spkl no­

wo skonstruowany

„A G R IC O L A "
(systemu trybikowego) 

dla wsaelkiego rodzaju nasion w roinc*' 
itej ilośoi b*z im any jakichkoiwiok ko­
lek siewnyoh; dla terenu równego i t ° ‘ 
rzystego. Najlżejszy chód, najwięko** 

trwałość, najtańsza cena.

Kosiarki, Żniwiarki
do trawy I koniczyny

Roztrcąsacze ń  I 
Marli Jo siana

do popę­
du końmi

Jana Chorośnickiego w Clmośnicy
P o c z t a  i e t a c y a  k o l e i  w  m i e js c u

Doleoa

D achów ki różn ok olorow e, p łytk i na posadzk i, com bry- q  
ny a a  stndnie (sp ec ja ln e ) oraz w szelkie wyroby wcho- 
dsące w zakres wyrobów  betonow ych k r jc ie  d a ch ó ł 
u k ładan ie  posadzki wykonuje  się w łasnym i rob otn ik a ­

mi po cen a cb  m ożliw ie na|uiższych.

Prasy słomy i siana do ruchu rę- 
osnego, łnskacze knkurndzy, młoosr- 
ni*, kieraty, młynki do caysaozenia, 
trieurj, pług., walce, brony wyrabia­
ją  i dostarczają jako speoyalność pod 
gwarancyą w najnowszej i  najlepszej 

konstrnkoyi.

PH. HAYFi BTH 1 8pka
fabryki maszyn rolniczych.

Założone 1872. W  I E  D  E  Ń, 11/1 T a b o r a t r a e s e  7 1 . 1060 robotników- 
Odznaczone przeszło 560 złotym i i srebrnymi meda ami.

111 nitrowan* cenniki darmo i opłatnie.
= = = = =  Zastępcy i odsprzedawoy pożądani. = = = = =

B lits zjc k  objaśnieś t i a e l a  Zariąd fabrytl.

Powieść na tle

rzezi galicyjskich w r. 1846
B* podstawie współczesnych aktów 

dokumentów urzędowych, napisał

Ludwik Stasiak.
Kto nadestle swój adres do Admini- 
stracyi ,,N a s z e g o  K r a ju ', ,  Lwów, 
Piekarska 89, ctrsyma początek tej 

powieści
b e z p ł a t n i

O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O  

O  S a l „Saletrę chilijską
Nawozy specyalne =
----------------------- — - pod kartofle
 -------------------------   pod buraki

oraz wszelkie

e. I
Mikuliczyn

Pension w willi nad
Pokoje wygodnie ursądione z

Prutem.
calem n-

trzymaniem, zaraz do wynająoia 
▲dres: poczta M ik u l i c z y n ,  albo Ka­

rola Ludwika 8. K u l c z y c k a

8uperfosfa ty , mączki kostne i żu ż le  
Thomasa

poleca i doatarcea najtaniej

Bank Rolniczy
we Lwowie.

IOOOO

Moweićl Nowość!

K A W A  P A L O N A
wta.sn.egro parowego palenia 

codziennie świeżo palona!
= ’« w r * a  p a l o n o  = ■

toGle pedług sassd h y g le n y ,  sapomooą g o r ę o s y s  p a w le l r z a
komita w smaku i aromacie — oodsień świnto palona I
•/, ktlo kawa palone ifelange Nr. I. —

Nr. H. -
Nr. III. 1
Nr. IV. 1

ifelange cesarska Nr. V, 1

Złr. 70 ot,
.  90 ,
,  10 .
.  20 „
.  *0 .

kawy

poi
zachowuje znakomita arsm ę  
czysty delikatny smak, 
najwlękazą wydstnośó,

z tej przyczyny snaosni* tańsza w uśyoiu aniżeli
sposób.

Kawa palona pakowana w woreczkach pergaminowych
V„ V* i */• kito.

P o l e o a  h a n d e l  h e r b a t y  I k a w y

E D M U N D A  R I E D L A
ulica T ea tra ln a  3 , naprzeciw  Katedry.

U '

palou* *7 

w wad** 1.

I
r

ttetc WBBlaW MfltłoWfki. Papwr z fabryki Braci FiałkowskioL

L-


